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Miedź w Córach 
SwiętoHrzysHicli

K i e l c e ,  31. 1. PAT.
W  górach Świętokrzyskich odkryto 

nowe złota miedzi. Przeprowadzono już 
szereg próbnych wierceń nad ustaleniem 
opłacalności ich produkcji. Dalsze wier­
cenia badawcze, wskutek silnych mrozów, 
zostały przerwane i zostaną wznowione na 
wiosnę br.

Eksploatacja odkrytych w 1935 r. na 
górze „Chelmowej“ złóż pirytu, i w ubie­
głym roku hematytu stale wzrasta.

Ujęcie mordercy śp. inż. Skrzywana
pomocnika jeg o  Edwarda Hopla

Katowice, 31. I.

Wiadomość o ohydnym zamordowaniu 
dyrektora elektrowni kopalni Giesche w 
Janowie inż. Michała Skrzywana wywo­
łała na Górnym Śląsku, gdzie śp. Skrzy- 
wan był znany ze swej pracy społecznej,
przygnębiające wrażenie.

W  ciągu soboty bawili na miejscu 
zbrodni prokurator Sądu Okręgowego w 
Katowicach, sędzia śledczy Sądu Okręgo­
wego w  Katowicach i kierownik Wydzia­
łu Śledczego w  Katowicach, którzy na 
miejscu wszczęli energiczne śledztwo. Jak 
wykazały prowizoryczne, oględziny 
zwłok śp. Skrzywan został zamordowany 
najprawdopodobniej siekierą.

Jak już wspominaliśmy, śp. dyrek­
tor Skrzywan miał przy sobie w  chwili 
zamordowania go około 1.000 zł., które 
pobrał tytułem pensji. Pieniądze te  za­
brał morderca. Ustalono również, źe z
biura elektrowni zginęła kurtka i czapka 
zamordowanego.

W wyniku energicznych dochodzeń po­
licji udało się ująć sprawcę ohydnej zbro­
dni w osobie pomocnika ś. p. inż. Skrzy- 
wana, elektrotechnika Edwarda Hopla, 11- 
liczącego 36 lat i pochodzącego z Aleksan­
drowa. Zaznaczyć należy, że Hopf na te­
renie elektrowni nie cieszył się sympatią, 
ani wśród kolegów, ani też wśród pod­
władnych.

Mordercę aresztowano w sobotę wie­
czorem. Podczas przesłuchania wykazy­
wał on wielkie zdenerwowanie i niepokój. 
Na polecenie sędziego śledczego zatrzy­
mano go w areszcie. Początkowo nie 
chciał się przyznać do popełnienia zbrodni, 
dopiero wczoraj rano w ogniu krzyżowych 
pytań załamał się i przyznał się do morder­
stwa, przy czym jako jedyny powód zbro­
dni, podał chęć zajęcia posady po śp. inż. 
Skrzywanie.

Dla upozorowania morderstwa rabun­
kowego zbrodniarz udał się do biura swej 
ofiary, zabrał jego kurtkę i czapkę, a po­
za tym z kieszeni ubrania inż. Skrzywana 
zabrał około 1000 zł. Pieniądze morderca 
po przyznaniu się zwrócił.

Jak następnie ustalono, w piątek popo­
łudniu, kiedy nagłe zniknięcie inż. Skrzy­
wana wywołało w elektrowni wielki niepo­
kój i zaczęto go szukać. W poszukiwaniach 
brał również udział z latarką w ręku mor-

,D uchowny“ jednej z licznych sekt am erykan- 
kich, widząc m alejącą z dnia na dzień liczbę 
ryznawców, spalił biblię na znak protestu prze- 
łwko iei lekceważeniu. Czy to wzruszyło nie- 

(b y t gorliwe „owieczki“ -  nlewljd9m&

derca 1 ani na chwilę nie odstępował zroz­
paczonej żony Inż. Skrzywana, — która 
również brała udział w poszukiwaniach. 
Hopf asystował p. Skrzywanowej do go­
dziny 3-ej nad ranem z piątku na sobotę, 
pocieszając ją, że prawdopodobnie mąż 
się znajdzie.

Po odejściu znajomych inż. Skrzywano- 
wa udała się na spoczynek. Około godzi­
ny wpół do szóstej nad ranem obudziła się

pod wpływem strasznego snu. śniło jej 
się mianowicie, źe męża jej elektrotech­
nik Hopf po gwałtownej sprzeczce rzucił 
do przepaści. Wkrótce też potem zwłoki 
inż. Skrzywana znaleziono w kanale na 
terenie elektrowni.

Wiadomość o wykryciu sprawcy zbro­
dni, oraz ujawnienie jej powodów wywo­
łała wszędzie olbrzymie wrażenie. Obu­
rzenie jest powszechne.

W poniedziałek odbędzie się sekcja 
zwłok zamordowanego, której dokona 
komisja sądowo-lekarska w obecności sę­
dziego śledczego.

Rozpacz rodziny zamordowanego, któ­
ry osierocił dwoje małoletnich dzieci nie 
ma granic. Pogrzeb zamordowanego in­
żyniera odbędzie się najprawopodobniej 
we wtorek w  godzinach przedpołudnio­
wych.

rzymi pozor w
Spłonęła część fabryki Blumwcgo. - Sfrafy wynoszą pół mil. zł.

Bydgoszcz, 31. 1. Tel. wł.
Dziś wybuchł w Bydgoszczy ęlbrzyml 

pożar, jeden z największych i najgroźniej­
szych, jaki kiedykolwiek widziało miasto.

Około godz. 3.30 nad ranem nad mia­
stem ukazała się wielka łuna od strony

przedmieścia Wilczak. To paliły się zabu­
dowania wielkiej fabryki maszyn Biuro­
wego. Na miejsce pożaru wyruszyły na­
tychmiast wszystkie, oddziały straży po­
żarnej a z koszar strażackich ściągnięto 
wszystkich strażaków.

sw ego przedstaw ic ie la  w  W arszaw ie
W a r s z a w a ,  31. 1. Tel. wł.
Rząd hiszpański zwrócił się do rządu 

polskiego z prośbą o agrement dla nowe­
go charge d'affaires hiszpańskiego w W ar­
szawie. Odpowiedź rządu polskiego jesz­
cze nie nastąpiła. Jak wiadomo, ostatni 
poseł hiszpański w Polsce wypowiedział 
się przed kilka miesiącami za rządem gen. 
Franco / opuścił placówkę. Bieżące spra­

wy poselstwa hiszpańskiego załatwiał 
przez jakiś czas syn jego, który jest ró­
wnocześnie konsulem w Budapeszcie i co 
pewien czas przyjeżdża do Warszawy, 
ale i on opowiedział sie za rządem po­
wstańców. Rząd w Walencji pragnie obec­
nie uruchomić placówkę swoją w W ar­
szawie i zamierza przysłać tymczasem nie 
pełnomocnego posła, ale charge d'affaires-

Wojska rządowe pod Kordobą?
Kontrola tranie hfiszpańskidi
Madryt, 31. I., PAT. ,
Agencja Havasa donosi: Atak wojsk 

powstańczych na odcinku Adanuiz został 
ze znacznymi dla przeciwnika stratami 
oparty. Oddziały rządowe przerwały de­
finitywnie połączenie kolejowe z Kordo­
bą. Przednie straże wojsk rządowych, 
które nie spostrzeżone przez wroga do­
tarły do mostu Alcolea, znajdującego się 
w najbliższym sąsiedztwie Kordoby, 
stwierdziły, że miasto zostało ufortyfiko­
wane przez powstańców. Dezerterzy ze­
znali, że wśród załogi miasta wybuchł 
bunt. Wiadomość ta nie została dotych­
czas potwierdzona.

Paryż, 31. I„ PAT.
„L'Oeuvre“ twierdzi, że druga nota 

angielska, wysiana do rządów Francji,
Sowietów, Niemiec, Wioch i Portugalii, 
a dotyczącą zakazu wysyłki ochotników

do Hiszpanii została zredagowana prze­
de wszystkim w tym celu, by włączyć 
ZSRR. do systemu kontroli granic hisz­
pańskich. Dziennik twierdzi, że w Londy­
nie panowało przekonanie, iż łatwo było­
by osiągnąć w tej kwestii porozumienie 
pomiędzy Anglią, Francją, Niemcami i 
Włochami, ale niektóre czynniki francu­
skie nie zgadzały się na tego rodzaju pakt 
bez udziału ZSRR. W Londynie sądzi się 
jednak, że Berlin i Rzym nie łatwo zgo­
dzą się na wznowienie dyskusji na ten 
temat.

Jak zapewnia tenże dziennik, strona 
francuska uważa, iż proponowany plan 
ewentualnie mógłby być przyjęty za pod­
stawę rokowań lub że zostanie on zastą­
piony przez nowy plan, w myśl którego 
każda strefa byłaby kontrolowaną przez 
okręty różnych państw.

Wizyta floty angielskiej w Walencji
Admirał b ry ty jsk i u prem iera Caballero

Walencja, 31. I., PAT.
H iszpańska agencja rządow a donosi, że 

wczoraj rano przybił do portu  w W alencji an ­
gielski okręt adm iralski, pancernik „Nelson“, 
którem u towarzyszył drugi angielski okręt wo­
jenny. W  południe do prezydium  rady mini- 
itrów  przybyj z wizytą adm irał sir Roger Back­

house w otoczeniu oficerów obu okrętów. Kom 
pania  piechoty ze sztandarem  i orkiestrą od­
dała gościom honory wojskowe. Admirał a n ­
gielski przyjęty był przez prem iera Largo Ca 
ballero w obecności m inistra spraw zagr., szefa 
sztabu głównego, i sekretarza politycznego p re ­
zydium rady ministrów. Sir Roger Backhouse

Gdy straż przybyła na miejsce kata­
strofy w płomienach stała już niemal ca­
ła wielka hala tokarni. Ogień groził prze­
rzuceniem się na pobliskie drewniane ha­
le fabryczne oraz gęsto zabudowane do­
my mieszkalne. Niebezpieczeństwo było 
groźne. Ogień rozszerzał się błyskawicz­
nie i cały wysiłek musiał być skierowany 
na jego możliwe zlokalizowanie. Wkrótce 
pożar objął zabudowania elektrowni fa­
brycznej i kuźni.

Grozę położenia powiększał fakt, iż w 
hali tokarni znajdował pod parą wielki 
kocioł, który lada chwila groził wybu­
chem. Niebezpieczeństwo usunął z nara­
żeniem życia jeden ze strażaków, wypusz­
czając parę z kotła.

Mimo wysiłków straży tokarni, elek­
trowni i kuźni nie udało się uratować. 
Ogień zdołano zlokalizować dopiero o go­
dzinie 8-mej rano, zabezpieczając okolicz­
ne zabudowania.

Akcja ratunkowa trwa nadal. Utrudnia 
Ją brak wody, gdyż do terenów fabrycz­
nych nie dochodzi miejska sieć wodocią­
gowa i wodę musiano dowozić beczkowo­
zami oraz sprowadzać ze znacznej odle­
głości wężami gumowymi.

Według prowizorycznych obliczeń 
wyrządzone pożarem straty wynoszą po­
nad pół miliona złotych. Cały objekt fa­
bryczny był ubezpieczony na około 2 mi­
liony zł. Do tej chwili nie udało się usta­
lić co było przyczyną pożaru, przypusz­
cza się jedynie, że ogień wybuchł na sku­
tek krótkiego spięcia.

Dyrektor fabryki Biurowego, Niewia­
domski oświadczył, że praca w fabryce 
nie ulegnie przerwie i żaden z robotni­
ków nie zostanie zwolniony. Duże zamó­
wienia, jakie fabryka w tej chwili posiada, 
zostaną wykonane w działach, które nie 
uległy zniszczeniu.

Komendant bydgoskiej straży pożarnej 
twierdzi, że był to największy pożar, jaki 
kiedykolwiek wybuchł w Bydgoszczy,

oświadczył na pow itanie: „Czuję się szczęśli­
wym, mogąc pow itać waszą ekscelencję w  moim 
im ieniu i w im ieniu mego rządu. Życzę rządowi 
republiki w szelkiej pom yślności i pragnę, aby 
w H iszpanii zapanow ał pokój“.

W  przyległym  salonie, gdzie zgromadzili się 
przedstaw iciele p rasy  hiszpańskiej i zagranicz­
nej, podejm ow ano gości lam pką wina. Między 
prem ierem  C aballero, a adm irałem  angielskim 
toczyła się dłuższa przyjazna rozmowa.

Po tej wizycie, sir Roger Backhouse udał się 
do m inisterstw a m arynarki, celem odwiedzenia 
min. Prieto. O godz. i fi ej prem ier Largo Cabal 
lero i  min. Prieto rewizytowali adm irała a n ­
gielskiego na pokładzie pancernik* uNelson“.
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Lutego

Dziś: Ignacego 
Ju tro : Oczyszczenie N. M. P, 
W schód słońca: g. 7 m. 18 
Zachód: g. 10 m. 21 
Długość dnia: g. 9 m. 03

Pech kasiarzy w Piekarach Śl.

9i w o n t f t o  f Ł t s f c n  -
Redakcja i adm inistracja: Katowice,
ulica Sobieskiego iji, — teL 3 4 9 -S 1 .

A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W 
KATOWICACH:

PONIEDZIAŁEK: g. 20 „W esele na G, Ślą­
sku" (sprzedane).

WTOREK: g. 11,30 „Pan W ołodyjowski"; 
g. 16 „H alka“ ; 
g. 20 „F aust“.
ŚRODA: g. 20 „W esele na G. Śląsku" (sprze­

dane).
CZWARTEK: g. 20 „Dama kameliowa".
A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
CHORZÓW: wtorek, 2 lutego, g. 15,30 „We­

sele na G. Śląsku" (dla bezrobotnych); g. 19,30 
„W esele na G. Śląsku" (dla Skarboferm u).

A  MIEJSKI DOM LUDOWY W CHORZO­
W IE:

W torek, 2 lutego, g. 15,30 „W esele na G. Ślą­
sku" (dla bezrobotnych); g. 19,30 „W esele na G. 
Śląsku" (dla Skarboferm u).

Czwartek: 4 lutego: g. 20 „Koncert chóru Da­
na". '

N iedziela: 7 lutego: g. 20. Gościnny występ 
Reduty W arszawskiej: „W oźny i m inister", ko ­
media w 4 aktach.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capllol: Kobieta ma zawsze rację I Joe 

Louis cja  J. Szarkey. Casino: Ciotka Karola. Colosseum: 
Wyprawa na Mongo. Rialto: Papa się żeni. Stylowy: Rose 
Marie i Sztandar. Union: Anthony Adverse. Dębina: Nie­
śmiertelne melodie i Tajemnica dr. Szandlera.

KATOWICE BOGUCICE. Atlantic: Ostatni akord. 
CHORZÓW. Apollo: Pałac we Flandrii I Noc w ope­

rze. Colosseum: Dzircl szczęścia i Skamieniały las. Della: 
Ostatni akord i Za krzywdę brata. Roxy: Walc nad Ne­
w ą I Ostatni posterunek. Rlalto: Nie zapomnij o mule 
I Roześmiane oczy.

WIELKIE HAJDUKI. Śląskie: Skowronek i Cygań­
skie dziewczę — Flip i Flap. Rlalto: Walc nad Newą 
1 Pat i Patachon jako więźniowie.

SZOPIENICE. Colosseum: Książę Woroncew I Boha­
terska brygada. Hel: 1) Stradiwari (Gustaw Froehllch). 
2) Moja gwiazdeczka (Shirley Temple). Dziś o godz. 13 
p.opularne przedstawienie. W yświetlany będzie film p. t. 
Kto ostatni całuje. Wstęp 25 gr.

MYSŁOWICE. Casino: Ciotka Karola. Odeon: Sen no­
cy sylwestrowej i Kly 1 pazury. Helios: Jaśnie pan szo­
fer (Bodo).

PIOTROWICE ŚL. Mctropol: Indyjscy piechurzy
i Tygrys Pacyfiku.

SIEMIANOWICE ŚL. Apollo: Pod dwiema Ragami. 
Kameralne: Robin Hood z Eldorado.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Apollo: Pięć dziewczynek z Ka­
nady i Upiór na sprzedaż. Colosseum: Ave Marla 1 Wiel­
ki plan. Wawel: Po burzy i 6 lat miłości.

SZARLEJ. Apollo: Wierna rzeka.
MIKOŁÓW. Adria: Dzieci szczęścia i Baboona.
NOWA WIEŚ. Słońce: Pasteur i Dodek na froncie. 

Piast: Barbara Radziwiłłówna i Serce ze stall. Sienkie­
wicz: Confetti i Złota dziewczyna.

RUDA ŚL. Apollo: Oczy czarne. Plasl: Pod dwiema 
flagami.

WODZISŁAW. Słońce: Burłak z nad Wołgi. 
BIELSZOWICE. Śląskie: Melodie z nad Dunaju i

Ostatni Mohikanie.
RYBNIK. Apollo: Sen nocy sylwestrowej I Mały ma­

rynarz. Helios: Wiedeń szaleje i Śmierć maszeruje. Bał­
tyk: Ciotka Karola i Cowboy-bohater,

PSZÓW. Apollo: Dzień szczęścia.
TARN. GÓRY. Nowości: Mayerling.
LUBLINIEC. Apollo: Wierna rzeka i nadprogram. 
BIERTUŁTOWY. Helios: Za chwilę szczęścia i Na­

wrócony grzesznik.
RYDUŁTOWY. Apollo: Carewicz 1 Amerykańskie 

awantury. Polonia: Piekielny wąwóz i Jadzia.
KNURÓW. Casino: Jego wielka miłość I Krwawe 

perły. Śląskie: Ave Maria i Błękitna parada.
CHROPACZÓW. Melropol: 1) Ave Maria. 2) Młody 

hrabia.
CZERWIONKA. Apollo: Burza nad Andami. 
RADZIONKÓW. Casino: Weronika i Wielki plan. 
ORZEGÓW. Casino: Manewry miłosne i Jej eksce­

lencja babka.

RADIO

PONIEDZIAŁEK, 1 LUTEGO 1937 R.

Katowice. 6,00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6,03 
Płyty. 6,33 Gimnastyka. 6,50 Płyty. 7,30 Płyty. 11,30 
Audycja dla szkól. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Orkiestra 
wojskowa. 12,50 „W skazówki dla młodych matek". 13,00 
Koncert życzeń. 13,15 Płyty. 13.58—14,00 Wiadomości 
giełdowe. 15,00 Wiadomości gospodarcze. 15,10 Płyty. 
16,15 „Skrzynka językowa". 16,30 Cliór W lehlera. 17,00 
„Co Polska wniosła do kultury". 17,15 Koncert solistów. 
17,50 „Suchy lód" — pogadanka. 18,10 Wiadomości spor­
towe. 18,20 „Robotnicy a sport" — pogadanka. 18.30 
Płyty. 18,50 Pogadanka dla młodzieży wiejskiej. 111,30 
Muzyka lekka. 20,15 „Mazurki fortepianowe". 21,00 
„Podziemia weneckie" — Zygmunta Krasińskiego. 21,30 
„Od dworu do dworu — jedziemy kuligiem". 22,00 Kon­
tert symfoniczny. 23,00- 23,30 Płyty.

O niezwykłej przygodzie włamywaczy dłubaniu szyby w oknie, osobnicy ci do- 
donoszą nam z Piekar Śl. stali się do biur gminnych, gdzie przeszu-

W  nocy na niedzielę podeszło kilku o- kali najpierw wszystkie biurka, szukając 
sobników pod gmach miejscowego Urzędu gotówki. W jednym ze schowków wła~ 
Gminnego przy ul. Piekarskiej. Po wy- mywacze znaleźli kilka obligacyj Pożycz-

Na ostatnim posiedzeniu Rady miej­
skiej w Lublińcu przyjęto do zatwierdza­
jącej wiadomości protokół z przeprowa­
dzonej rewizji kasy miejskiej za grudzień, 
po czym uchwalono zakupić około 300 
ton kostki granitowej na brukowanie nie­
których ulic miasta.

Na wniosek Magistratu, Rada miejska 
uchwaliła pobierać w następnym roku 10 
promille podatku od placów budowla­

nych, a 20 promille od gruntów.
W końcu dokonano wyboru nowego 

biura Rady miejskiej na następny rok, z 
tym, iż przewodniczącym został ponow­
nie p. Stanisław Breliński, Ch. D., który 
piastuje tę godność już od samego przy­
łączenia Woj. śląskiego do Macierzy. Za­
stępcą przewodniczącego został p. Augu- 
tyn Klimek (Ch. D.) a sekretarzem p. 
Bartocha. (pg)

Dalsze „chrzty pruskie”
na Śląsko Opolskim

Jak to już swego czasu donosiliśmy, z 
wiosną ub. r. władze niemieckie przystą­
piły do gwałtownej germanizacji nazw  
miejscowości na terenie Śląska Opolskie­
go. Przeważna część miast oraz wiosek 
posiadała bowiem staropolskie nazwy, któ­
re nie były na rękę Niemcom.

Po przemianowaniu miast i wsi, regen­
cja Opolska nakazała poszczególnym za­
rządom miejskim i gminnym gruntowne

przemianowanie ulic i przedmieść wzgl. 
dzielnic, których nazwy nie są rdzennie 
niemieckie.

W związku z tym zarządzeniem rada 
miejska w Oleśnie przemianowała ostatnio 
przedmieście „Młynek" na „Klostermuehl" , 
a t. zw. „Siedlisko" na ,W iesengrund  
podobnie postąpiły zarządy miejskie w 
Dobrodzieniu i Kluczborku. (x)

w  K a io w ic a d i
W Magistracie katowickim odbyło się 

zebranie Miejskiego Obywatelskiego Ko­
mitetu Pomocy Bezrobotnym. Na zebra­
niu złożono sprawozdanie z dotychczaso­
wej akcji Miejskiego Komitetu Pomocy 
Zimowej. Przeprowadzona zbiórka pie­
niędzy dała dotychczas 183.775 zł. Ogól­
na wartość ofiar w naturze (odzież, bie­
lizna, obuwie it-.p.) wynosi 28.890 zł. Ra­
zem zebrano dotąd na terenie Katowic na 
pomoc zimową w gotówce i materiałach 
212.645 zł.

Świadczenia Obywatelskiego Komite­
tu Pomocy Zimowej na rzecz bezrobot­
nych za grudzień przedstawiają się nastę­

pująco: -wydano bezrobotnym na zasiłki 
miesięczne 32.829 zł., na zasiłki jedno­
razowe i lekarstwa 1.369 zł., na zasiłki 

'świąteczne 27.935 zł., na pogrzeby 308 zł., 
na mleko 7.200 zł., na obiady 1.670 zł., 
mąki żytniej za 6.591 zł., mąki pszennej 
za 2.758 zł., chleba za 5.632 zł., kawy za 
384 zł., ziemniaków za 40.011 zł., węgla 
za 34.500 zł., kuchniom ludowym 13.924 
zł., na inne cele 3.560 zł. Razem w gru­
dniu wydano 178.675 zł. Pomocą zimową 
objęto 2.974 rodzin. Z zebranej odzieży 
wydano dotychczas 476 sztuk dla 137 ro­
dzin. Wniosków o udzielenie odzieży 
wpłynęło dotychczas 6.800.

ki Narodowej, których jednak nie zabrali. 
Następnie włamywacze usiłowali rozpruć 
kasę ogniotrwałą, spodziewając się w niej 
znaleźć większą gotówkę. Kiedy kasiarze 
nie mogli dostać się do kasy przy pomocy 
„raka“, użyli aparatu tlenowego. W  cza­
sie „pracy“ z niewyjaśnionych powodów 
nastąpiła gwałtowna eksplozja, spowodo­
wana pęknięciem aparatu tlenowego. Prze­
straszeni kasiarze porzucili narzędzia i w 
w jłoplochu poczęli uciekać przez okno.

Do tej pory nie można było stwierdzić, 
czy któryś z włamywaczy został ranny 
przy eksplozji. Pozostawione przez oprysz- 
ków narzędzia zajęła wezwana na miejsce 
policja. (x)

f i l i ?  illllESf #
na Śląsku

W tych dniach bawiła na Śląsku de­
legacja francuskich importerów węgla. 
Delegacja odbyła konferencję z Polską 
Konwencją Węglową, a następnie zwie­
dziła urządzenia szybu „Prezydent Mo­
ścicki “ w Chorzowie, po czym wyjechała 
do Gdyni.

Nowe legitymacje
dla bezrobotnych w Chorzowie

W ydaw anie nowych legitym acyj na rok 1937 
dla bezrobotnych, zarejestrow anych w Komu­
nalnym  Urzędzie Pośrednictw a Pracy w Cho­
rzowie, odbędzie się w dniach od poniedziałku 
1 do soboty, 6 lutego br. włącznie w godzinach 
od 9 do 14-tej na targowisku końskim, przy 
ul. Batorego w następującym  porządku alfabe­
tycznym : 1) dla bezrobotnych mężczyzn (ro­
botników  fizycznych): 1 lutego od lit. A—G; 
3 lutego od lit. H—L,; 4 lutego od lit. M—R;
5 lutego od lit. S—Z.

2) dla bezrobotnych umysłowych obojga pici 
i bezrobotnych fizycznych płci żeńskiej: 6 lu ­
tego od lit. A—Z.

3) dodatkow e wydawanie dla opóźnionych
6 lutego br.

Każdy bezrobotny winien bezwzględnie od­
dać swoją starą  legitym ację, za k tórą  otrzym a 
nową. Do odbioru nowej legitym acji każdy bez­
robotny winien stanąć osobiście i być w posia­
daniu dowodu osobistego. Nową legitym ację 
należy podpisać w łasnoręcznie atram entem  oraz 
zaopatrzyć w fotografię; legitym acja bez pod­
pisu i fotografii jest nieważna. Dalej zw raca 
się uwagę, że karty  legitym acyjne należy tra k ­
tować jako dokum ent równie ważny, jak  i do­
wód osobisty. Za zgubienie w przyszłości k art 
legitym acyjnych duplikatów  wystawiać się nie 
będzie lub tylko za osobną opłatą.

Bezrobotni, którzy w podanych dniach le­
gitymacyj swych nie odbiorą, będą usunięci z 
ewidencji bezrobotnych.

Na skutek w ydania bezrobotnym  nowych 
k art legitym acyjnych uniew ażnia się z dniem  
1 lutego 1937 r. wszystkie stare legitym acje ł  
roku 1936.

Pomóżmy biednym dzieciom i młodzieży Hiein«ki rodzinne
Przed zbiórką 2 lutego br.

Jak  już podawaliśmy, we w torek 2 lutego 
b. r. odbędzie się na całym terenie wojewódz­
twa śląskiego zbiórka na pomoc dzieciom i 
młodzieży, w której wezmą udznał, jako kwe­
stujący przedstawiciele władz państwowych, sa­
m orządowych oraz całego społeczeństwa.

Pam iętajm y, że są jeszcze na Śląsku dzieci, 
które cierpią głód i zimno, że są dzieci, które 
z braku obuwia, czy niezbędnej odzieży nie 
mogą w czasie mrozu uczęszczać do szkoły,

pam iętajm y wreszcie, że dzieci te, niedożywia­
ne należycie, zapadają najczęściej na gruźlicę 
i inne choroby i powiększają szeregi wykole­
jeńców życiowych, samobójców i zbrodniarzy.

Przygotujm y więc na dzień zbiórki choćby 
najm niejszy grosz.

W  dniu tym nie wolno nam  przejść obojęt­
nie obok puszki z napisem: „Pomoc dzieciom 
i młodzieży".

Okropna śmierć dziecka
W tych dniach przewieziono do szpi­

tala miejskiego w Katowicach dwuletnie­
go chłopczyka Józefa Czyżewskiego z Ka­
towic II. Dziecko było w okropny sposób 
poparzone na rękach i mimo troskliwej 
opieki lekarskiej, po kilkudniowych stra­
sznych męczarniach zmarło. Zawiado­
miona o tern policja wszczęła dochodze­
nia, w toku których ustalono, że dziecko 
w domu rodzicielskim sparzyło sobie rą­
czki w garnku z gorącą wodą.

O wypadku zawiadomiono prokurato­
ra Sądu Okręgowego w Katowicach, któ­
ry po przeprowadzeniu szczególowgo śle-

(Ch) PIJACKIE BURDY. Do kiosku Zoni 
O dm ianow ej w Chorzowie, przybyło w sobotę 
wieczorem trzech pijanych osobników, którzy 
zażądali od właścicielki piwa. Kiedy Ochmann 
wa odmówiła pijakom , ci wszczęli awanturę, 
w ybijając wszystkie szyby w kiosku Nim /do 
lano wezwać na miejsce policję, osobnicy zbie­
gli w nieznanym kierunku.

(P) ZA ŚWIĘTOKRADZTWO. Przed Sądem
Grodzkim w Mikołowie odbyła się rozprawa 
przeciwko k ilkakrotn ie karanej za św iętokradz­
two Anieli M akowskiej z Oświęcimia, która 
w łamała się jesienią ub. r. do kościoła para 
1'ialnego w Mikołowie i rozbiła skarbonkę, za­
bierając z niej całą gotówkę. Po przesłuchaniu 
świadków, sąd skazał osk. Makowską na 5 mie­
sięcy aresztu.

dztwa pociągnie rodziców chłopczyka do 
odpowiedzialności karnej za brak odpo­
wiedniej opieki nad dzieckiem. (ag)

O zalegle podatki
ks. Pszczyńskiego

Jak to już swego czasu donosiliśmy, 
Magistrat pszczyński zajmował się roz­
działem podatków, jakie ks. Pszczyński 
winien był kilku gminom śląskim, na te­
renie których znajdowały się jego przed­
siębiorstwa. Chodziło o podatki za lata 
1928 do 1930 w wysokości kilkuset tysię­
cy, złotych. Z podatków tych gmina Ła­
ziska średnie domagała się około 80 tys. 
złotych, twierdząc, iż na jej terenie znaj­
duje się kopalnia węgla „Aleksander“. 
Magistrat pszczyński rozdzielił ten udział 
pomiędzy inne gminy, wskutek czego do­
szło do procesów. Na rozprawie przed 
Wojewódzkim Sądem Administracyjnym 
w Katowicach przyznano rację gminie 
Łaziska Średnie, jednak przeciwna stro­
na odwołała się do Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego (x )

powodem samobójstwa
W sobotę wieczorem targnęła się na 

swe życie 37-letnia mężatka Apolonia S. 
z Rudy i zjadła w tym celu ciastko, w któ­
rym znajdowała się większa dawka fos­
foru. Nieszczęśliwą przewieziono na­
tychmiast do lecznicy brackiej w Bielszo- 
wicach. Pomimo usilnej pomocy lekar­
skiej S. zmarła w kilka chwil później.

Bezpośrednim powodem samobójstwa 
były niesnaski rodzinne. (x)

Pożar w mieszkaniu
W sobotę wieczorem wybuchł w mie­

szkaniu Wiktora Kolonki w Chorzowie 
(Wolności 146), pożar, który zniszczył 
cały pokój, wyrządzając kilkaset złotych 
szkody.

Ogień powstał wskutek nieostrożno­
ści domowników, którzy napalili zbyt 
mocno w piecu. Od buchającego z pieca 
żaru, zapaliła się stojąca w pobliżu oto­
mana, na której spała córka Kolonki, 
Dziewczyna zdołała się na szczęście oba- 
dzić i uratować przed spaleniem.

Ogień ugasiła straż pożarna i domo­
wnicy. (x)

O głoszenia
FRYZJER męski ze strzyżeniem pań poszukuj 
posady. W arunki skromne. Zgłoszenia Polonii 
Rybnik pod „A. K.“. 109

SAMOTNY trzeźwy szofer, ślusarz z kaucją, p< 
szukuje posad«1 ewent. za pomocnika. Ofert 
.Siedem Groszy" pod 401 d. 172

NINIEJSZYM składani tą drogą pochwałę słui 
bie drogowej powiatu święlochlowickiego z | 
Mazurem na czele za dobrze utrzym ane szos; 
Przejeżdżający, 176
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Bobreka M a ł e  T y g o d n i e
Bezkonkurencyjne *» wyborze, J a k o ś c i  i  cenadi?
P o d c z a s  d o t y c h c z a s o w y c h  B i a ł y c h  T y g o d n i  d a w a liś m y  d u ż o ,  o b e tn ie  je d n a k  d a je m y  o  w ie le  w le t e j  
p r z e z :  o lb rzy m i w y b ó r  w  b ia ły ch  to w a r a ch , p ie r w sz o r z ę d n e  g a tu n k i, i j e s z c z e  n i e b y w a l e  n i s k i e  c e n y .

T aw ary  k ró tk ie  I koron k iP łó tn a  p o ś c ie lo w e
Płótno, mocny gatunek 70 cm.

sza ro t. m 70
Płótno, w dobrym, grubo.pnzęd‘nym 

gai., 80 cm sza ro t, m 1,00, 90, 80 
Płótno, w dobrym , gruboprzęd. gai., 

90 cm szeroik. m. il,10, 1,00, 90 
Płótno na otołóczlkę

80 cm szerokie m 1,10
Płótno na obłóczkę

130 cm szerokie m 1,75, 1,50 
Prześcieradłowe, średnioprzędne, 

140 cm szerokie m. 1,95, 1,50 
Prześcieradłowe w do.hr. śnednio- 

przędnym gait., 160 cm szer. m

M a ter ia ły  na b ie liz n ę
Koszulowe, gruboprzędny gat.

80 cm szer. m 95
la Madapolam ne bieliznę damską, 

80 cm szer. m 1,00, 90
Madapolam, kolorowy, w dóbr. gat.

80 cm szer. m 90
Popelłna jedw. na bielifflnę damską

m 1,35

B ie lizn a  p o ś c ie lo w a  I o b r u so w a
Poszwy, w nielbiesk. i czerw, 'kratki, 7C Gr

dóbr. jat., 80 cm ezer., m 95 / U
Poszwy, w niebiesk. i czerw, kratki,

<totor. jat., 130 cm szer. m 1,95
Damast na pościel

80 cm szer. m
Damast na pościel

130 cm szer. _ _ m
Damast na obrusy, białe i kolor.

kraty, |140 cm szer. m 2,50 
Materiały na obrusy, kolorowe 

140 cm szer. nt
Serwetki, białe

sztuka 1,00, 75

Gr

7 1 01 
7 0 ° 'wr

r °
I 20

I 80

75 01
75 0r 
75 01 

1 ”

Z
50

R o czn ik o w e
" Ręamfld bawełniane, w miocn. gat.

m 80, 50, 35
I Ręczniki lniane w doskonal, gat.
I m 1,30, 1,10
1 Ręczniki, pierwsi, gdt., białe z kol.

szlakiem m
I  Maglowitild w płerwsz. gatunku
= z szlakiem m 11,40, 1,15
" śdereczki do szklanek, bawełniane
§ sztukę

■  DOM TOWAROWY

ar
Gr

55 01 
8 5 ° '  
5 8 ° '

Surówka, pierw sz. gatunek
70 cm szer. m

1 partia katonów na suknie,
w  trw ałych kolor., m 1,00, 90

R o b o ty  reczn e
z pierwszorzędn. płótna 1 modn. rys.
Serwetki na tablety, w yrysow ane 

sztuka 40, 25 
Koronki kuchenne, w yrysow ane

m 35
1 para serwetek na nocne stoliki, 

w yrysow ane para
Poduszki podwójne, w yrysow ane

sztuka 95 
Ochraniacze ścienne kuchenne, 

w yrysow ane sztuka
Ręczniki dla ozdoby kuchennej, 

w yrysow ane sztuka
Garnitury na umywalnie

w yrysow ane 2,10
Garnitury kuchenne, w yrysow ane

z 6 części od
Obrusy 135X160, w yrysow ane

sztuka 4,25 
Obrusy 80X80, w yrysow ane

sztuka
Narysowane poduszki białe

sztuka od
Narysowane garnitury kuchenne 6

części od

R o b o ty  roczn e  g o to w e
z koronką i ręczną mereiką 

bogato przybrane. 
Serwetki 15 cm okrągłe

Sztuka
Serwetki na nocne stoliki

35 X 35 sztuka 1,35, '1,00, 85
Serwetki owalne, 35X40

sztuka od
Serwetki 55X55

sztuka
Serwetki 75X75

sztuka
Laufry na stoły, 30X100

szt. 4,20 
Serwetki z klockową koronką 

w różn. wielkościach szt. od 
Ponadto polecamy w wietk. w vborze

W sz e lk ie  a r ty k u ły  m e s k le
po najtańszych cenach.

Gr

Gr

1 5 0r
85 ° '
8 1 ° '
8 5 ° '

20

50
1 
I
j 25

3 75 
3 20 
1 10 

7 0 Gr
3 95

Gr

4 0 ° '

5 5 ° '
I 75
2 “

1 "

4 5 ° '

Koronki klockowe,
wąskie m 13, 12, 9, 7

Garnitury klockowe dio 7 cm szer.
m  45, 35, 30, 27, 20 

Garnitury klockowe do 15 cm szer.
m 80, 70, 65, 53 

Koronki klockowe do obrusów,
15 cm szer. m 55

Motywy klockowe i z haftu
do poduszek szt. 1,10, 95, 25, 15 

Motywy do bielizny, białe i kor.
szt. 25, 20

Hafty wąskie w pięknych deseniach 
m 33, 27, 24 

Garnitury z haftu, do 7 cm szer.
m 50, 45, 40 

Garnitury z haftu, do 11 om szer.
w pięfcn. des. m 1,35, 1,10, 90, 60 

Hafty, koronki i wstawki do 14 cm 
dla bielizny pościel. m 1,35 

Koronki walańse białe i ecrii
m etr począw szy od 

Kor. do biel., białe i ecrii
m 1,40, 1,10, 90, 72 

Karoszki do koszul, białe i kolorowe
sztuka

Oprócz tego polecamy w  wietk.wyb. 
najmodn. przybrania do sukien, jak: 
klamry, agrafy, guziki, klipsy, kołnie­
rze, oraz w szelk. niezbędne artyk.

B ia łe  fa r tu ch y
Fartuszki dla pokojówek, z motyw.

w dobrym gat. szt. 1,90, 1,65 
Fart. dla pokojówek, pierwsz. jak.

w dobr. wyk. szt. 2,50, 2,10 
Płaszcze zawodowe, damek, i męsk.

białe z dobr. płótna szt. 8 50 
Przepaski do włos. dla pokojówek, 

najt. w yk. z haft. ,i kor. szt. 0,70 
Fartuszki damskie, w pięfcn. des.

i dobr. wyk. w  wiełk. wyb. szt. od 
Fartuszki gumowe, pierw, jakości 

w różnych kolorach szt. 1,50
B ie lizn a  p o śc ie lo w a

1 kompl. haft. I 1 poszwa i 2 posz. 
Gam. pościelowe W spec. dobr. gat.

z  mot. Toledo garn. 14,50. 13.75 
Prześcieradła, białe, obrębione

sztuka 4,50, 3,40

5 ° '  
18 ° '  
4 2 ° '  
4 5 ° '  
1 2 ° '  

15 ° '  
18 ° '  
3 5 ° '  
5 5 ° '  

1 10 

1 2 ° '  

5 5 ° '  
8 5 ° '

I 05 

I 95

545 
3 5 ° '  

I ”
j 35

9 50 

1 2 50 
2 75

B ie lizn a  fr o to w a
Ręczniki frotowe, białe z kolorow.

brzegiem „Indanthren” 0,70 
Ręczniki frotowe, pierwsz. jakości 

sztuka 2,95, 2,25, 1,95, 1,35 
Prześcieradła kąpielowe, dziecięce 

sztuika 3,95, 1,95 
Frotowe prześcieradła kąpielowe 

w prima gatunku szt. 9,75, 8,75

Chustki d o  n o sa

Chusteczki dziecięce
sztuka 25, 18 

Chusteczki damsk. pierwsz. batyst.
z koi. brzeg. mer. szt. 45, 40, 35 

Chusteczki damskie, prima gat. kol.
lub z kol. szlak., szt. 60, 50 

Chusteczki męsk., .pierwsz. jakości, 
me-reżka, sztuka 75, 55, 45

B ielizn a  d a m sk a

Koszula damska, kol. w różn. kolor.
z wąsk. ram iączkam i i mot. szt. 

Koszula damska, kolor., haftowana,
sztuka

Koszula damsk. la gat. bog. przybr.
sztuka 3,15, 2,95, 2,85, 2,45, 1,95 

Koszule damskie pierwsz. gat. 
w piękn. kol. z motyw. Toledo, 
sztuka 3,40, 2,95, 2,85, 2,75, 2,40 

Koszule damskie, w spe-cj. wietk.
najt. 'pł. białe i kol. szt. 3,75, 3,40 

Koszule damskie, z szer. ramiączk., 
białe, z kol. mot. szt. 2,65, 2,25 

Koszule damsk. nocne kol. przybr.
i pięknie w ykonane szt.

Koszule damsk. nocne, pierwszorz.
gaf. kolor, z aplikacją szt. 2,95 

Halki damskie z dobrego batystu, 
białe j kolorowe szt. 2,95

T rykoty d a m sk ie
Koszula damska trykot, pierwszorz.

gatunku sztuka 2,95, 2,75, 1,95 
Kombinacje trykotowe, u dołu zap.

i sztuka 2,75
Damskie majteczki, w dobr. gat.

para  1,65
Nid D. M. C. i wszelkie włóczki do 
robótek ręcznych w wietk. wyborze.

15
Gr

1
10

1
65

75

■»ratelcomafcle »1«$ sami ■ pn«|dicle «flo naw?

J O ,

2 3 ° '

3 5 ° '

3 5 ° '

1 "r
I 60

1 20

2 95 

I 75 
2 25
2 25 
I 95
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Szajka śm iałych włamywaczy
pod kluczem

ija'k swego czasu obszernie informo­
waliśmy, w nocy na 15 stycznia br. doko­
nali nieznani włamywacze zuchwałego 
włamania do Konsumu śląskiego w Kato­
wicach II. Sprawców kradzieży zauważył

Jeden z przypadkowych przechodniów, 
który za nimi wystrzelił z rewolweru. Na 
odgłos strzału przybiegli policjanci, któ­
rzy wszczęli za włamywaczami pościg i 
również za nimi strzelali, wobec czego

złodzieje porzucili zapakowany w worki 
łup i zbiegli.

Jak się obecnie dowiadujemy, wszyscy 
sprawcy tego zuchwałego włamania zo­
stali ujęci i odstawieni do dyspozycji pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Katowi­
cach, na wniosek którego sędzia śledczy 
osadził ich w areszcie śledczym. Włamy­
waczami okazali się Józef Rajwa, Gerhard 
Lipski i Gerhard Paszek, wszyscy z Ma­

łej Dąbrówki, kilkakrotnie karani za róż­
ne włamania.

Jak wykazały dochodzenia, szajka ta 
ma na sumieniu cały szereg włamań. M. 
in. włamali się do fabryki wyrobów cu­
kierniczych Brody, do składu kolonialne­
go Małgorzaty Wicharowej, do restaura­
cji Posza i do kiosku Józefa Czapli. 
Wszystkie te włamania zostały dokonane 
na terenie Katowic-Zawodzia. Dalsze do­
chodzenia prowadzi policja. (ag)

TU WYCIĄCI

Hut non
MAŁO WYMAGAJĄCY

— Gzy będziesz ze m ną 
szczęśliwy, najdroższy?

— Nie ulega w ątpliw o­
ści. Ty przecież wiesz, że 
jestem  tak  mało wyma­
gający.;

RÓŻNICA ZDAN
—' Czy istn iała już k ie­

dyś pow ażna różnica zdań 
m iędzy panem  a szefem?

—  Pytanie! Stale je ­
steśmy różnego zdania!

—  Co pan powie, to 
bardzo przykre. No i jak 
uk ładają  się między w a­
m i stosunki? Nie obawia 
się pan nieprzyjem ności?

-— Nie!
1— W  takim  razie p ań ­

ski szef musi być czło­
w iekiem bardzo liberal­
nym i

—  Bynajm niej! Cała 
rzecz polega na tym, że 
jestem  bardzo skryty. Nie 
mówię mu nic o tej różni­
cy zdań!

HISTORYK
— Przepraszam  pana— 

mówi woźny muzeum do 
starszego jegomościa — 
pan  zapew ne jest h istory­
kiem , bo pan codziennie 
do nas przychodzi?

— W łaściwie to  nie, 
ja  jestem  reum atykiem , a 
wasze filcowe pantofle 
m uzealne spraw iają mi 
zawsze ulgę w cierpieniu.
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,Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa będzie miało 
dla nas katastrofa lne  następstwa. Poniesie pani kon­
sekwencje. iWywiad nasz dopóty będzie w niebez­
pieczeństwie, dopóki władze amerykańskie nie zna j­
dą winowajców, k tórych  szukają. .Winne są dwie 
osoby —  pani i kap itan  Nieterstein. Ministerstwo 
W ojny  uspokoi się, skoro w a s  będzie miało w rę ­
kach.

Oliwia Carols powstała bez słowa. Twarz miała 
białą zupełnie, znacznie bielszą, niż zazwyczaj. Była 
w tej chwili porywająco piękna. .Wszyscy obecni 
mężczyźni obserwowali uważnie jej idealnie klasycz­
ne oblicze.

Oczy szefa były spokojne i stalowe, jak  zawsze. 
Nikt nie wiedział, jakie myśli powstają pod sklepie­
niem wysokiego jego czoła.

Szef mówił dalej: —  Mam prawo do przypu­
szczeń na  podstawie m eldunków, k tóre  otrzymałem, 
iż Defensywa Stanów Zjednoczonych n i e  w i e  
o tym, że wykryliśmy plan z krążownikiem „W a­
szyngton“ . Nic wierzę, aby zdołała odszyfrować te ­
legram, wysłany przez nas do kom endantów  łodzi 
podwodnych. Przypuszczam, że weźmie śmierć m a ­
jo ra  B rennana za samobójstwo. Człowiek, k tóry  p a ­
nią śledził — Oliwia pokręciła krnąbrn ie  głową — 
zameldował mi, że n ikt w Hotelu Andover nie sły­
szał wystrzału i nic widział, jak  pani wychodziła z 
mieszkania Brennana. Wszystkie defensywy na 
świecie uważają samobójstwo za przyznanie się do 
zdrady. Jeśli chodzi o śmierć zdrajcy — szaraczka, 
wie się, co mógł zdradzić i wprow adza się odpowie­
dnie zmiany. Brennan był głową wszystkiego i po­
siadał wszystkie klucze. Jego zarządzeń nikt nie może 
zmienić nagle, za jednym  zamachem Austriacki sztab

—  117 —

Szofer zdjął czapkę z ostrzyżonej po wojskowemu 
głowy i odebrał rozkaz, dokąd m a jechać.

Podpułkow nik sztabu generalnego von Erck- 
m ann, w każdym  calu dyrektor hotelu, zwrócił się 
z godnością do portiera  i rzucił:

— Niech pan zawiadomi pokój num er 81, że 
Oliwia Carols popełniła jakieś głupstwo, ale że n a 
r a z i e  się nie pali. Zaznaczam: t y l k o  n a r a z i  e.

Można było dostrzec, że portier chciał odpowie­
dzieć: „W edług rozkazu, panie podpułkowniku!**» 
lecz zorientował się w porę i przekłada to zdanie n* 
język portiera  hotelowego. Głośno rzekł: — Zasto­
suję się do życzenia pana dyrektora 1 

*  *  *

Oliwia Carols wyszła z windy i zapukała do 
drzwi, oznaczonych numerem 81. Po chwili — 
chwila ta była raz na zawsze z chronometrem w ręku 
wyliczona wedle reguły: ile czasu potrzeba n a  doj­
ście z pokoju do drzwi mieszkania — te ostatnie 
otworzyły się.

— Dzień dobry! Dzień dobry, cóż za miły gość! 
— wyszepleniła kości sta dam a w nieokreślonym wie­
ku, występująca tu pod nazwiskiem  pani Blackman. 
Cóż za miły gość! Kochana panno  Carols, jak się 
pan miewa?

Dziękuję, doskonale, a jak  się pani powodzi? 
■ odpowiedziała Oliwia tymże tonem, przyjętym 
w dobrym towarzystwie, wchodząc. Ledwie się zam ­
knęły drzwi, osłonięte zasłoną, maski spadły z tw a­
rzy obydwu kobiet. —. Szybko! — poleciła „pani 
B lackm an“ i otworzyła drzwi do pokoju.

Oliwia znalazła się przed grupą mężczyzn. P o ­
środku stał „on“, szef, Szef przez duże „S“ . Chłodne 
jak  stal oczy tego małomównego człowieka wbiły się
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Hayaszi tworzy rzad
Poważna sytuacja w Japonii

Tokio, 31. I., PAT.
Książę Saiondzi, kiedy cesarz zwrócił 

się do niego o radę po zrzeczeniu się misji 
tworzenia rządu przez gen. Ugaki, polecił 
dwóch kandydatów na stanowisko premie­
ra. Pierwszym z nich był, według Ag. Do- 
mei, baron Hiranuma, przewodniczący taj­
nej rady cesarskiej. Nie podjął się on jed­
nakże proponowanej mu misji. Wówczas 
cesarz zwrócił się do drugiego kandydata 
poleconego przez ks. Saiondzi — do gen. 
Senjuro Hayaszi, byłego ministra wojny, 
który podjął się misji tworzenia nowego 
gabinetu, prosząc cesarza o kilka dni ćza-

ANKIETA PEW NEGO SCEPTYKA
Niedługo już rozpocznie się ciągnienie l 

klasy 38 Loterii Klasowej. XV kolekturach 
ruch, w szyscy pośpiesznie zaopatrują się w  lo­
sy, zaw iązują się „spółki” dla wspólnego zaku­
pu losu, jednym słowem —  gorączka loteryjna 
w  pełni.

Pewien sceptyk, usposobiony krytycznie do 
w szystkiego, postaw ił szeregowi osób pytanie, 
czemu grają na loterii,. Oto, jakie usłyszał od­
powiedzi:

Znany muzyk odparł:
—  Gram tylko, na klarnecie i na loterii, i jaik 

dotychczas wychodziłem na tym zupełnie do­
brze, swym klarnetem  w ygryw ałem  wcale nie­
złe zarobki, na loterii w ygrałem  kilkakrotnie 
pow ażne —  jak dla mnie —  sumy. Jeśli zerwę 
z jedną z tych dw óch gier, to  na pew no nie 
z grą na lo te rii. . .

Popularny adw okat:
—  Gram na loterii, bo to  jedyna gra, co do 

której mogę być pewny, że me sprow adzi mnie 
na manowce... W ygrałem  już w swojej prak­
tyce tyle spraw  bez żadnych szans, czemu mę­
tniałbym w ygrać w tedy, kiedy szanse są  pier­
wszorzędne.

Pew ien znakom ity brydżysta:
—  Gram na loterii bo to jedyna gra, przy 

której nie ma kibiców.... A że można przy tym 
w ygrać pow ażną sumę, więc owszem, owszem.

Ekspedientka ze znanego m agazynu:
—  Gram na loterii, bo moja kuzynka z na­

rzeczonym  w ygrali kilka tysięcy i mogli się 
odrazu pobrać. A mnie i mojemu chłopcu tak 
eię spieszy...

Pan Antoni z T argów ka:
—  W iadomo faktycznie, że gram, bo każ­

de n jeden człowiek z wyższym wykształceniem 
rozum,i, że loteria to jedyna gra , gdzie pucu 
•n i lipy nie m a. O wiele ja grać nie będę, ta ­
ki em prawem inny lebiega forsę zagarnie, a ja  
zostanę jako frajer w ykiw any i wszystkie na­
rzeczone dacfzą chodu....

Pew ien pan z tow arzystw a:
—  Gram na loterii, bo to jedyna gra, przy 

której panie nie opow iadają o sw ych przyja­
ciółkach, służących i nowych sukniach. Zapom­
niałem dodać, że już raz w ygrałem  grubszą 
sum ę...

Aktorka, młoda i urocz®:
—  Przyłączyłam  się do koleżanek, które we 

trzy  kupiły do spółki los. Przecież nie przeży­
łabym , żeby w ygrały bezemnie....

Nasz sceptyk poszedł w tajemnicy po łos 
do pierwszej klasy trzydziestej ósmej Loterii 
Państw ow ej.

su w celu przeprowadzenia rozmów z 
przyjaciółmi politycznymi i przedstawicie­
lami stronnictw.

Hayaszi w rozmowie z dziennikarzami 
oświadczył, iż sytuacja przedstawia się 
poważnie i wymaga jak największej roz­
wagi w szczególności po zrzeczeniu się 
misji tworzenia rządu przez gen. Ugaki.

Gen. Hayaszi jest typowym samurajem. 
Jest to przede wszystkim żołnierz. Prasa 
zwraca jednakże uwagę, iż jego zdolności 
i zręczność polityczna są dotychczas nie­
znane i niewypróbowane.

Wszystkie dzienniki życzą jednakże gen. 
Hayaszi powodzenia w jego wysiłkach. 
Gen. Hayaszi podczas wojny rosyjsko-ja­
pońskiej w roku 1904-05 brał udział jako 
kapitan w oblężeniu Portu Artura. Bry­
gada, do której należał, została zdziesiąt­
kowana podczas ataku. Pomimo rozkazu 
odwrotu Hayaszi na czele niedobitków ru­
szył do ponownego ataku, który tym ra­
zem zakończył się^powodzeniem.

W r. 1931 kiedy wybuchł incydent 
mandżurski, Hayaszi będący wówczas do­
wódcą armii koreańskiej, posłał brygadę 
swych żołnierzy z Korei do Mukdenu, nie 
czekając na rozkazy cesarza. Wydawszy 
rozkaz przekroczenia granicy podległym 
mu oddziałom, Hayaszi zamknął się w 
swej oficjalnej rezydencji przybrany w tra­
dycyjny strój samuraja, gotów do popeł­
nienia harakiri, gdyby krok jego nie uzy­
skał aprobaty sztabu generalnego.

Na ogół przeważa opinia, iż Hayaszi z

łatwością utworzy nowy rząd. Prasa wy­
mienia nawet nazwiska przypuszczalnych 
członków gabinetu gen. Hayaszi. Są to 
przeważnie osobistości, które po utworze­
niu nowego rządu odegrają niewątpliwie 
dużą rolę w ruchu, zmierzającym do utwo­
rzenia nowej partii politycznej.

Tokio, 31. I., PAT.
Ponieważ koła wojskowe zgodziły Się 

na wyznaczenie kandydata do teki mi­
nistra wojny w gabinecie generała Haja- 
shi, przeto nowy rząd będzie utworzony 
w ciągu najbliższych godzin.

Tokio, 31. I., PAT.
Władze wojskowe zezwoliły gen. Su- 

giyama, inspektorowi generalnemu szkol­
nictwa wojskowego, na objęcie stanowi­
ska ministra wojny w gabinecie Hayashi.

Armia japońska nie dąży 
do dyk ta tu ry

Tokio, 31. 1., PAT.
W y żs i  dow ódcy arm ii ogłosili Ko­

m u n ik a t  zaprzecza jący  pogłoskom , 
jakoby a rm ia  zam ierza ła  w prow adzić  
d y k ta tu rę .  K o m u n ik a t  podkreśla , że 
a rm ia  szanow ać będzie przywile je  
par lam en tu ,  jednakże będzie się s ta ­
ra ła  o p rzeprow adzen ie  organizacji 
ob ro n y  narodow ej,  w zm ocnienie  poli­
tyk i zagran icznej i sanac ję  polityki 
polityki w ew nętrzne j.

Hiller przyjął ministrów Rzeszy
do partii narodow o-socjalistycznej

Berlin, 31. T. PAT.
Wczoraj wieczorem odbyło się uroczy­

ste posiedzenie gabinetu Rzeszy. Kanclerz 
dał zarys wydarzeń politycznych ubiegłych 
lat i wyraził podziękowanie członkom ga­
binetu zä ich wierną współpracę. Następ­
nie kanclerz oświadczył, że w Z w iązku  z 
bliskim zniesieniem zakazu przyjmowania 
nowych członków do partii nar.-soc., człon­
kami NSDAP stają się wszyscy członkowie 
gabinetu, którzy dotąd do partii nie nale­
żeli, Jednocześnie kanclerz wręczył tym 
ministrom złote odznaki partyjne. Takie

same odznaki otrzymali: gen. Fritscji, ad­
mirał Raeder, pruski min. finansów Rupitz, 
sekretarz stanu Meissner, Funk, Lammers 
i gen. Milch. Imieniem gabinetu Rzeszy 
premier Goering złożył hołd kanclerzowi, 
zapewniając go o wierności dlań wszyst­
kich członków rządu, którzy dołożą wszel­
kich swych wysiłków przy realizacji pla­
nów kanclerza. Przemawiał jeszcze mar­
szałek Blomberg imieniem niemieckich sił 
zbrojnych oraz min. v. Neurath w imieniu 
członków gabinetu, nowoprzyjętych w sze­
regi partyjne

P. Beck o układzie polsko-niemieckim
1 o Gdańsku

W arszaw a, 31. 1. Tel. wl. daklorow i naczelnemu tego pism a oraz kore-
W  „Der Danziger Vorposten“ ogłoszony zo- spondentowi berlińskiego „Völkischer Beobach- 

stał wywiad udzielony przez min. ßecka re- ter". Na zapytanie, jak  osądza stosunki polsko-

Zamieć śnieżna
na wybrzeżu polskim
Hel, 31. 1. PAT.
Na m orzu polskim szaleje gwałtowna zamieć 

śnieżna. Opad śniegu jest bardzo obfity, na to ­
m iast na lądzie opad jest stosunkowo nieznacz­
ny. Zamieć u trudn ia  żeglugę, okręty p łyną w 
zwolnionym tempie. Na półwyspie helskim  1 
przylądku rozewskim czynne są sygnały radio- 
la tarn i i syren mgłowych.

Puck, 31. 1. PAT. "
B udujący się po rt rybacki w W ielkiej W si 

zam arzł od strony wewnętrznej. K anał w jazdo­
wy jest od lodu wolny. Poziom wody na Bał­
tyku jest niesłychanie niski, a morze m iejsca­
mi od brzegów cofnęło się na kilka metrów. 
W ielki zwały lodowe pod Rozewiem uniesione 
zostały przez w iatr w głąb otwartego morza.

Hel, 31. 1. PAT.
Dla wydobycia zam arzniętych w lodzie ku ­

trów  rybaków  oraz uw olnienia z pokryw y lo­
dowej portu  rybackiego w Helu, przybędzie ła ­
macz lodu z Gdyni. Uwolnienie portu  helskiego 
umożliwi rybakom  kontynuow anie połowów ła ­
wic szprotowych, jakie masow* na wysokości 
Helu pojawiły się i p rą  ku wodom zatoki puc­
kiej. Na morzu trw a nadal gw ałtow na zamieć 
śnieżna, u trudn iająca żeglugę. Z powodu zasp 
śnieżnych pociągi na wybrzeżu polskim kursu ­
ją  z dużymi opóźnieniami, zwłaszcza do Pucka 
I Helu.

Odrzucenie prośby o ułaskawienie
M oskw a, 31. i .  P A T .

P rezy d iu m  C K W  Z S R R . odrzuci­
ło prośbę o u łaskaw ienie P ia tak o w a,  
Serebriakow a, i pozosta łych  jedenastu  
skazanych  na k a rę  śmierci.

niemieckie na  tle sytuacji europejskiej p. Beck 
odpowiedział:

— W ielokrotnie już dałem wyraz swym za­
patryw aniom , że niemiecko-polski pak t o niea­
gresji obecnie tak samo jest ważnym elemen­
tem stabilizacji E uropy, jak  nim  był przed 
8 laty.

Na dalsze pytanie w te j sprawie m inister 
oświadczył:

— Niemiecko-polski trak ta t o nieagresji zo­
stał przez obydwie strony zaw arty w pełnej 
świadomości istnienia polsko-francuskiego soju­
szu, jest wobec tego zupełnie jasne, że te oby­
dwa ważne elementy pokoju europejskiego nie 
sto ją do siebie w żadnej sprzeczności.

Na pytanie jak ą  rolę przeznacza istnieniu
i zadaniom  W. Miasta, p. Beck odpowiedział:

— Rozwój gospodarczy Gdańska, jako w a l­
nego ogniwa polskiego obszaru celnego posiada 
zarów no dla Polski, jak i dla Gdańska jak  naj­
większe znaczenie. Sądzę, że na tej drodze na­
leży szukać pokojowej przyszłości W. Miasta, 
budzącej tyle trosk zarów no w Polsce, jak  i w 
Niemczech.

Te w yjaśnienia min. Becka, przeznaczone dla 
opinii niem ieckiej i gdańskiej, wywołały w po­
litycznych kołach w arszawskich duże porusze­
nie. W idzi się w nich bowiem przede wszystkim 
podkreślenia stanowiska, jakie p. Beck zajął w 
Genewie w spraw ie gdańskiej. P. Beck wskazał 
mianowicie jedynie na gospodarcze interesy 
Polski w Gdańsku, pom ijając zupełnie milcze­
niem rzeczywistość polityczną na terenie W ol­
nego Miasta, k tóra budzi w całym snołcczep- 
Stwie polskim jak  najżywsze obawy
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niemiłosiernie, z nieludzkim spokojem W twarz pię­
knej, białej kobiety, której z pod rąb k a  kapelusika 
wyzierała k o rona  złotych włosów.

Nikt nie znał jego prawdziwego nazwiska, nikt 
nie znał naw et jego rangi oficerskiej. Jedni tw ier­
dzili, że jest generałem, a inni zadowalali się oświad­
czeniem, że jest pułkownikiem. Ale przejawiano 
i opinię, że człowiek, żyjący tu pod zwykłym, tuzin- 
kowym  nazwiskiem nie jest wcale wojskowym: jedni 
byli przekonani, że jest profesorem matematyki, 
e  inni, —  że lekarzem-psychiatrą.

Nie ulegało wątpliwości, iż człowiek ten nosił 
przydomek „Szefa“ dlatego, że w pełni nań  zasłu­
giwał.

W. salonie apartam entu ,  oznaczonego num erem  
81, zapanowała głęboka cisza.

Milczenie trwało najwyżej przez pół minuty, a 
może nawet i krócej. Oliwia Carols nie mogła 
znieść dłużej naprężenia.

—  Zastrzeliłam Brennana, panie szefie! — rze­
k ła  głuchym, nieswoim głosem i padła  na  fotel.

Cisza.
Szef milczał —  a któżby, niepytany, śmiał się 

gwrócić do tego człowieka, posiadającego kam ien­
ne oblicze o ostrym profilu?...

Cisza.
Oliwia Carols wodzi błędnym wzrokiem pO 

wszystkich, a w końcu skierowuje go bezwolnie i 
pokornie na tw arz szefa. Cisza. Oliwia Carols po 
raz w tóry  załamuje się pod ciężarem tej ciszy. Nie- 
iw y k y  bun t  budzi się w jej duszy, z początku in­
stynktownie, a później coraz świadomiej. Po dłu­
giej chwili zwraca się lodowatym tonem do szefa, 
choć jest to rączej monolog:

TU WYCIĄĆ!

i .  l i g  -

Zastrzeliłam m ajora  Brennana. Tak. Uecź 
cóż jest warto  w t e j  w o j n i e  jedno życie ludz­
kie?

—  Nic — odpowiada tym samym tonem szef — 
nic nie jest warto  życie takie, jak  życie pani.

A po chwili: —• Przed 30 m inutam i zastrzeliła 
pani m ajora  Brennana. Poszła pani się przebrać i 
przyjechała pani taksówką BR 28.516. Numer 245 
towarzyszył pani aż do windy. W  międzyczasie nic 
nie zaszło, w przeciwnym bowiem razie nie byłaby 
pani dojechała żywa nawet do tego hotelu. W ła ­
śnie dlatego, że j e d n o  życie ludzkie w t e j  wojnie 
nic nie jest warte.

Cisza. Oliwia Carols — nerwy jej tak  już ule­
gają prawom  służby tajnej, że w tej chwili przepeł­
nia jej pierś tylko uczucie podziwu dla sprawności, 
z jaką  działa organizacja, której jest członkiem — 
Oliwia Carols patrzy w okru tne oczy szefowi, a ten 
mówi dalej:

— Nie biorę pani za złe tego, że pani zastrzeliła. 
Biorę pani za złe, że zerwała pani „kon tak t“. Popeł­
niła pani czyn, znacznie gorszy od zbrodni. Popeł­
niła pani głupstwo!

Jest to bardzo długie przemówienie, gdyż szef 
mówi tylko lakonicznymi zdaniami, których liczba 
rzadko kiedy dochodzi do pięciu, a nrawie nigdy cy­
fry  tej nie przekracza. Oliwia Carols jest niemal 
dumna, że zmusiła szefa do wygłoszenia tak  długiej 
przemowy.

Lecz nie m a czasu cieszyć się z tego „tryum fu 
przedśmiertnego“, gdyż szef zabiera znowu głos i te­
raz — o czym Oliwia wie — wyda wyrok.

— Pani, Oliwia Carols, jest w inna temu, że wła­
dze amerykańskie .wdrożg wielkie śledztwo, k tó r i

Hume\
OJCIEC GWARDZISTY

Franciszek Józef I pod­
czas wizyt cesarskich za­
witał do Pragi i tam  
wśród wybitniejszych o- 
sób, przedstaw iono m u 
wiceprezesa izby kupiec­
kiej, Somm ersteina (nie 
mieszać z żydowskim po­
słem). Cesarz zagadnął 
go łaskawie:

— Somm erstein? Nt- 
pewno ojciec m ajora  
Som m ersteina z gwardii 
przybocznej?

Kupiec nic nie słyszał 
o takim  oficerze, ale wie­
dział, iż etykieta zab ra­
nia przeczyć m onarsze. 
Nie chciał też wyrzec się 
zaszczytnego powinowac­
twa. O dparł więc wzru­
szając ram ionam i:

*— Ja  jestem  ojcem m e­
jor a gw ardii? W szystko 
dziś możliwe, N ajjaśniej­
szy Paniel

MAŁE KÓŁKO
— No tak, w iedziałem  

co praw da, że zaręczyny 
m ają się odbyć tylko w 
małym, ograniczonym  
kółku rodzinnym  — ale 
ktoby przypuszczał, że to  
kółko będzie tak małe, 
że naw et narzeczonego w 
nim nie będzi*
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
P iękna 1 młoda hrab ianka  Irena Hohen­

stein  i  Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
sa  mąż za A rtura N ordhelm a, który ją w krót­
ce porzucił 1 w yjechał do Ameryki. W ypę­
dzona z domu przez ojca, Irena w raz z m a­
łym  dzieckiem w yjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła A rtura, który  przybrał nazwisko 
Gould 1 ożenił się pow tórnie. Przegrawszy 
m ajątek  w karty , A rtur zam ordow ał w ce­
lach rabunkow ych swego teścia Sm itha I, ści­
gany przez policję, ukryw a się. W  Ameryce 
Irena  przeżywa istną gehennę, prześladow a­
na  przez swego męża zbrodniarza. W reszcie 
utraciw szy dziecko, małą Liddy, k tóra  za­
b łądziła w puszczy, rozchorow ała się cięż­
ko 1 dostała się do szpitala, którego dyrektor 
w ięził ją, chcąc ją zmusić do uległości. Tym­
czasem Nordheim  popełnia coraz to nowe 
zbrodnie. W  tym czasie dw aj zamożni przy­
jaciele Ryszard I Jam es, zaczęli uczęszczać 
do pewnego kabaretu  zwanego „Białym P a­
łacem ", w którym  przebywały młode 1 pięk­
ne kobiety.

*
P risk a  skończyła i rzuciła spo jrze­

nie w  s tronę  A żum e, k tó ra  milcząc, 
p rzysłuch iw ała  się t rag icznym  dzie­
jo m  N iem ki i H induski.

—  T e ra z  na  ciebie kolej, A zum e, 
prosim y, opowiadaj, w szak  nie z w ła­
snej woli przybyłaś  do tego  zak ładu!
'— prosiła M aja.

E g ip c jan k a  podniosła się !, opie­
ra ją c  sw oją p iękną g łow ę na w sp an ia ­
łych  poduszkach, rozpoczęła :

—  Słyszałam  o w aszych  nieszczę­
ściach. Byłyście szczęśliwymi dzieć­
mi, k tó rym i pokierow ał zły los. M oje 
życie jes t  łańcuchem  nieszczęść i dzi­
kich nam iętności.  P rzy p o m in am  so­
bie m oją  młodość, jak b y  p rzez  sen. 
Rodzice moi pochodzą  ze stron, gdzie 
olbrzym ie kam ienne  kolosy pa trzą  na 
go rące  , p iaski N ubii  j
Nilu.,

P rzy p o m in am  sobie, jak  spałam  w 
namiocie, rozbudził m nie tę te n t  koni, 
świst kul i św iatło  pochodni.

Jak ieś  bandyckie  plemię, za jm u ją ­
ce się hand lem  niewolnikam i, napadło  
na  nas, wycięło m ężczyzn w  pień, a 
k o b ie ty  i dzieci zab ra ło  do niewoli.

D o s ta łam  się do h a rem u  jakiegoś 
p aszy ;  tam  zaop iekow ały  się m ną 
bezm yślne , m urzyńsk ie  kobiety , k tó ­
re nie m iały  serca, ani nie zna ły  lito­
ści.

W  ty m  środow isku  zosta łam  w y ­
chow ana.

C odzienne obcow anie  z takim i 
ludźm i podziała ło  na  m nie ujemnie, 
ale m im o to, ja, dziecko b o h a te rsk ie ­
go plem ienia pustyn i,  zosta łam  d u m ­
na i ta  ha rdość  dopom ogła  mi p rze ­
zw yciężyć wszelkie trudnośc i życia.

P óźnie j  zos ta łam  przydzielona do 
faw ory tek  paszy, jako służąca. Jed y ­
n ą  m ają  roz ryw ką  było, p rzysłuchi­
w anie  się ban a ln y m  rozm ow om  tych 
p u s ty ch  kobiet, lub podziwianie ich 
w spania łych  ksz ta łtów , g dy  kąpały  
się w  basenie harem ow ym .

' M inęło .k ilka lat. Życie m oje sta- 
jwało się coraz bardziej nudne i puste.

P ra g n ę ła m  w olności;  życzeniem  
m oim  było dostać  się z po w ro tem  do 
szerokiej pustyni,  k tó re j  czar pozna­
łam  jako  dziecko. A le p rośby  moje 
nie zos ta ły  w ysłuchane. Z łota k la tka  
h a re m u  nie w ypuszcza tak  ła tw o  n ie­
wolnic.

Późnie j nastąp ił  czas, k iedy  kobie­
ty  jakoś dziwnie n a  mnie p a trzy ły ,  
ich uśm iechy  i uw agi były dla mnie 
n iezrozum iałe .  W reszc ie  pew ien w ie­
czór przyniósł mi rozw iązanie tej 
s trasznej  zagadki. ^

P asza  zwrócił na mnie uwagę, z a ­
chw ycony m oją pięknością pos tano ­
wił pow iększyć g rono  swoich faw o­
ry tek .  . ,

W róc ił  ze zbójeckie] w ypraw y, ob­
ładow any  łupem. W  pałacu w rzała  
dzika zabawa. W  wielkiej sali t a ń ­
czyły odaliski, odsłaniając przed m m  
swe zg rabne  kształty*

D ziki w ładca nie p a t rz y  na  nie 
w cale ;  w zrok  jego  ślizgał się po 
p s try m  tłumie... Szukał nowej ofiary.

N a raz  oczy jego  zabłysły  dziko i 
dem onicznie ;  zauw aży ł mnie.

Z abaw a skończyła się i zm ęczone 
tancerk i usiad ły  n a  dyw anie , a pasza 
wrócił do sw ych pokoi.

Chciałam pójść za sw oją  panią, 
gdy  na raz  w szed ł służący.

—■ M ój pan  chce cię zobaczyć 1
M oja pani odw róciła  się i z rados­

ną m iną chciała udać  się do paszy, ale 
s łużący zagrodził jej d rogę.

—  Mój pan  przysła ł  m nie nie po 
was, ale po  A zum e. O na, w asza słu­
żąca, m a na ty ch m ias t  udać się do 
władcy.

P an i  odwróciła  się gniewnie, ja  zaś 
poszłam  za służącym, nie wiedząc, co 
mnie czeka.

Służący prow adził  mnie p rzez  licz­
ne k o ry ta rze ,  aż nareszcie  s tanął 
p rzed  ślicznie rzeźbionym i d rzw iam i;  
o tw orzy ł je i kazał mi wejść.

Z nalazłam  się w  poko ju  paszy.
—  Przybliż  się, m oje dzięcko! —  

odezw ał się władca, w skazu jąc  mi 
miejsce obok siebie.

Nie sko rzysta łam  z zaproszenia  i 
s ta łam  nadal n ieruchom o.

—  D laczego  się nie zbliżasz? —  
zawołał groźnie.

—  Czego chcesz ode mnie, pan ie?  
—  zapyta łam . Czułam, że grozi mi 
niebezpieczeństwo, ale nie m iałam  o- 
bawy.

P asza  stanął, jak w ry ty .
Był p rzyzw yczajony , że kob ie ty  

słuchały go kornie, że by ły  szczęśli­
we, jeśli obdarza ł je swą łaską, a ty m  
czasem  dziew czyna nub ijska  śmiała 
m u s taw ić  opór!

T a k a  niespodzianka w ytrąc iła  go 
z rów now agi.

—  Czy nie poznałaś się na  mej ła s ­
ce, że ciebie, zw ykłą niewolnicę, 
chcę p rzy jąć  do g ro n a  m ych żon? —  
rzekł głośnym , rozkazu jącym  głosem.

D um nie  s tanę łam  p rzed  paszą i z 
podniesioną g łow ą zaw oła łam :

—  Nie p rag n ę  tw ej łaski!
O szołom iony spojrzał na mnie.
—  N am yśl się, póki czas! —  

grzmiał. —  O toczę cię rozkoszą i bo ­
g ac tw em . D am  ci per ły  i b ry lan ty , 
będziesz m oją  p ierw szą  żoną, bę­
dziesz rozkazyw ała  innym.

P o  raz  o s ta tn i  ośw iadczam  ci, że 
nie chcę zos tać  tw oją  żoną.

P o  ty ch  słowach sk ierow ałam  się 
ku drzwiom.

P asza  był wściekły, ochrypł, rz u ­
cił się na  mnie, schwycił za ram iona 
i w epchnął m nie z po w ro tem  do po­
koju.

—  N ikczem na niewolnico! J ak  mi 
się śmiesz op ierać?  Zm uszę cię, abyś 
spełniła m oje życzenie.

Gdy chciał do mnie dopaść, cofnę­
łam  się do ściany, chwyciłam  w  roz­
paczy wiszący na ścianie sztylet i gdy 
pasza rzucił się ponow nie  na mnie... 
p rzebiłam  go.

T ra fi łam  dobrze. Bez k rzyku  upadł 
na  podłogę, a z ra n y  trysnęła  krew, 
k tó ra  poplam iła  drogocenne dywany.

N a raz  usłyszałam  krzyki i p rzy  
d rzw iach  ukazali się niewolnicy.

W y b ieg łam  na k o ry ta rz  i jak opę­
tana  p rzedosta łam  się przez krzyczą­
cy tłum. B óg  sam  chyba d oprow a­
dził mnie do b ram y.

Nareszcie  byłam  wolna.
Gdy zauw ażyli m oją  ucieczkę, ro z ­

poczęła się pogoń.
B iegłam  przez  ulice bez tchu, 

nikt nie s tanął mi w  drodze, ale p rze­
śladowcy zbliżali się do mnie.

N a raz  usłyszałam  szum  rzeki, s ta ­
nęłam  nad  b rzeg iem  Nilu.

Chciałam rzucić się w jego n u r ty  
w nadziei, że tam  będę miała wiecz- 
fiy spokój,

W  ty m  schwycił m nie k toś  za rę ­
kę. O b o k  mnie s tanął Europejczyk.

—  D okąd  się pani tak  spieszy? 
Czy panią  k to  gon i?

Milcząc, w skazałam  na stronę, z 
k tó re j  roz legał się hałas.

O bcy  w prow adził mnie szybko na 
jakiś s ta tek , krążący  po Nilu i ukrył 
mnie w kajucie.

Gdy to  uczynił, w yszedł z po w ro ­
tem  na b rzeg  i sk ierow ał moich prze­
śladow ców  na fałszywy ślad, a kiedy 
znow u w szedł do kaju ty , opow iedzia­
łam  m u o w szystkim . W ieczorem  
odbiliśm y od b rzegu  i popłynęliśmy 
na północ.

Był to  m łody A m erykan in ,  chory 
na  płuca, k tó ry  przyjechał do E g ip tu ,  
aby  się wyleczyć. O n  mnie właśnie 
ura tow ał.

Zaw iózł mnie do K a iru  i aby za ­
trzeć  m oje ślady, umieścił m nie u pe­
w nej angielskiej rodziny.

Mój zbaw ca odwiedzał nas co­
dziennie. Jeg o  słowa i spojrzenia 
świadczyły, że mnie kochał. Ja  nie 
kocha łam  go w praw dzie, lecz z 
wdzięczności zgodziłam się zostać  je­
go żoną i pojechać z nim do A m ery ­
ki, ale na okręcie zachorow ał nagle 
i ledwie w ylądow ał w N ow ym  Jorku , 
k re w  rzuciła mu się gard łem  i umarł.

Z osta łam  sam a w obcym  mieście, 
bez zna jom ych  i bez żadnych  środków  
do życia. P rzez  pewien czas w y s tę ­
pow ałam , jako  śpiewaczka k a b a re to ­
wa. W te d y  to  nędza dała mi się b a r ­
dzo w e znaki, a gdy m iałam  jej ulec, 
podszedł do mnie kusiciel.

Dziecko pustyni, k tó re  sztyletem  
obroniło  swoją cześć, uległo poku­
som.

A zum e wypow iedzia ła  ostatn ie  
słowa niechętnie , odw raca jąc  się ku 
ścianie.

D rzw i się o tworzyły. P r isk a  za­
wołała radośn ie :

—  Ryszardzie, R yszardz ie! N a ­
reszcie!
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Duże, e lek tryczne lam py  ośw ietla­
ły podjazd do W h i te -C a s t lu ;  p s try  
tłum zapełnił duży  budynek.

N a sali g ry  było pusto. Była g o ­
rąca, parna  noc.

W szyscy  się p rzechadzali  po o b ­
szernym  parku , gdzie biły fontanny, 
oczyszczające pow ietrze.

B aron  F a lk e n b u rg  tow arzyszy ł  
pani B lackburne.

G dy tak  szedł obok niej i g aw ę­
dził o n iewinnych rzeczach, o b ła­
hostkach, szperał  w zrok iem  w k rza ­
kach, jakby  tam  kogoś  szukał.

—  Czy był pan  w  M eksyku, b a ro ­
nie? —  zapy ta ła  nagle  pani B lack­
burne.

—  Nie, —  odrzek ł —  tak  daleko 
jeszcze nie jeździłem.

—  W  tak im  razie musi pan  tam  
pojechać. M eksyk  jest najp iękn ie j­
szym m iastem  na świecie.

—  W ie rzę  łaskaw ej pani. Jeśli 
spojrzę na panią, to  p rzyznaję  jej 
słuszność.

—  D laczego drwisz, ba ron ie?  —  
rzekła pani B lackburne i w achlarzem  
uderzyła go lekko w ramię. —  Niech 
mi pan  nie p a trz y  tak  w oczy —  za­
śmiała się. —  M ów iłam  panu, że po­
siada pan  takie dziwne oczy...

—  N iem ożliw e!
-— A jednak  to  p raw da! Oczy pa­

na posiadają  jakąś demoniczną siłę, 
k tó ra  mnie zm usza do patrzenia  p ro ­
sto w  nie.

—  T o  ciekawe.
—  Tak, bardzo ciekawe! —  odpo­

wiedziała, zamyślając się.
Mr. B lackburne podszedł do nich 

w tow arzystw ie  innego gościa.
B aron  skorzysta ł z tego, aby  się 

ulotnić,

W z ro k  jego znalazł tego, kogo  
szukał. Zawrócił i wszedł w  boczną 
aleję.

Z za drzew a w yłoniła się ciemna 
postać.

—  W ięc, Jose  —  szepta ł b a ro n  
—- co za now iny przynosisz?  Pow iedz  
prędko, gdyż nie m am  czasu. O czym 
się dowiedział? -— zawołał baron, w  
k tó ry m  czytelnik już daw no chyba 
poznał N ordheim a.

—- W e d łu g  os ta tn ich  wiadomości, 
mogę panu  zakom unikow ać, że paro­
wiec wyleciał w  pow ietrze!

—  A czy nikt się nie u ra tow ał?
—  Z tych, k tó rzy  byli na okręcie, 

nikt. —• T o  znaczy, że w szystko  w  
p o rz ą d k u !

—  Nie zupełnie, sennor. D ow ie­
działem się, że p rzed  eksplozją kilka 
osób opuściło parowiec.

—  T o  niemożliwe, gdyż p rzed  
M....S parow iec  nie za trzym uje  się 
w c a le !

—  Słusznie, sennor! Ale te osoby  
opuściły parow iec i w siadły do szalu­
py.

—  D o p ioruna! A może...?
—  S ta ra łem  się zdobyć inform a­

cje dotyczące tych osób, ale nie uda­
ło się. W yg ląda ło  to  tak, jakby zni­
kli z powierzchni ziemi.

—  D obrze!  W raca j  więc do do­
mu. W ieczo rem  pom ów im y jeszcze.

M etys znikł, a N ordhe im  przecha­
dzał się po parku.

—  Ł ad n a  h is toria!  Jeżeli pu łko­
w nik  był tą  osobą, k tó ra  opuściła 
okrę t,  to z pew nością wsiadł do po ­
ciągu i n iedługo znow u będzie na 
m oim  tropie. A szkoda! Czułem się 
już zupełnie bezpieczny! Ale t ru d n o !  
Jose musi bardzo  u w ażać  i usuw ać  
moich przeciw ników ; B oba wyślę do 
N ow ego  Jorku ,  aby  zasięgnął w iado­
mości, jak  tam  w ygląda  m oja sprawa. 
W te d y  będę wiedział, jak się m am  
trzym ać, a tym czasem  błądzę po  
om acku.

Nie myślę wogóle opuszczać M..„ 
S, w łaśnie teraz, k iedy zakochałem  
się w Manuelicie. M usi być m oją 
choćbym  miał p o s trad ać  przy  ty m  
życie. Ale jak  się do tego  zab rać?  
S ta ry  B lackburne jest g ro źn y m  p rze­
ciwnikiem !

W p ad ło  mi n a raz  coś takiego, co 
daw no chciałem zbadać, ale poniew aż 
w ydaw ało  mi się to  zbyt fan tas tycz­
ne, więc porzuciłem  tę myśl.

A  poniew aż M anue lita  sam a n a­
prow adziła  mnie na  tę  myśl, więc 
m uszę ją w ypróbow ać.

Czy w zrok  mój posiada rzeczywi­
ście tak  m agnetyczną  siłę, aby  pod­
po rządkow ać  sobie wolę słabszych 
ode m nie?  S próbu ję  tego  właśnie na 
Manuelicie.

—  Gdzieś pan został, panie baro ­
nie? —  zawołała Manuelita. —  ̂ Moi 
rycerze pozostawili mnie sam ą i m a­
rzą przy świetle księżyca o fikcjach 
dew izach i innych poetycznych rze-

Baron stanął po chwili obok niej.
Obejrzał się na w szystk ie  strony ,
W  pobliżu nie było nikogo.
—  Ł askaw a pani mi wybaczy, że 

ją opuściłem — rzekł baron, śmiejąc 
się —  ale w padło  mi coś do oka i bó! 
zmusił mnie do p o zo s tan ia  w  tyle.

—  Bardzo  pan a  żałuję, a czy na­
stąpiło już polepszenie

 ̂ N ie •—  odpowiedział baron, 
p rzyciska jąc  chustkę  do oka —  jesz­
cze m nie boli.

—• W  tak im  razie pó jdziem y w? 
stronę ławki obok lampionu — rzekła 
mrs. B lackburne.

—  Czy chce pani odegrać  rolę le­
k a rza?  —  zapytał, żartu jąc.

(Ciąg dalszy nastąpi).



St. Marusarz wygrywa konkurs skoków
Drugi "dzień m istrzostw  krajow ych w n a r­

ciarstw ie, rozegranych w Wiśle, zakończył się 
pełnym sukcesem sympatycznego zakopiańczy­
ka  Bronisław a Czecha, najlepszego narciarza, 
jakiego Polska dotychczas wydala. Na dalszych 
miejscach uplasowali się bracia M arusarze, 
przy czym Andrzej wyprzedził lepszego w sko­
kach Stanisława. Przed rozpoczęciem skoków 
do kom binacji, część zawodników zakopiań­
skich z M arusarzem Stanisławem na czele, to­
czyła spór z kierownictwem  zawodów, wynikły 
* żądania zaw odników  o przedłużenie rozbiegu 
dla skoków. Spór ten zlikwidowano po 16 mi­
nutach, uw zględniając częściowo żądanie za­
wodników. Pierwsi trzej w kom binacji mieli 
skoki następujące: Czech 41 I 41 m tr., M arusarz 
Andrzej 44 1 pół 1 44 m tr., M arusarz Stanisław 
47 1 pół 1 47 mtr.

K onkurs skoków otw artych zakończył się 
zwycięstwem M arusarza Stanisława, który ty­
tu ł zdobył skokam i na odległość 52 ł 51 1 pól 
m tr.

W alka o ty tu ł m istrza narciarskiego Polski 
rozegrała się pomiędzy Br. Czechem i Andrze­
jem  M arusarzem. Z walki tej zwycięsko wyszedł

Czech, bowiem M arusarz nie zdołał nadrobić 
różnicy punktów , uzyskanych przez Czecha za 
dobrą lokatę w biegu, mimo, że skoki jego były 
znacznie lepsze od ryw ala. Poniżej podajem y 
wyniki klasyfikacji biegu złożonego: 1) B roni­
sław Czech (A. Z. S. Kraków) no ta  452,3, skoki 
41% i 39X m tr. 2) M arusarz A. (Zakopane) no­
ta 435,6, skoki 42 i 44 % m tr. 3) M arusarz St. 
(Zakopane) noia 425, skoki 47% i 47% mtr. 4) 
M arusarz J. (Zakopane) nota 407,5, skoki 43 i 
41% m tr. 5) Dawidek (Zakopane) nota 404,7, 
skoki 39 i 39 mtr. 6) W nuk (Zakopane) nota
393,8, skoki 37 i 42% m tr. 7) Gutt Szczerba (Za­
kopane) nota 383,9, skoki 39, 42% m tr. 8) Wa- 
w rytko (Zakopane) nota 383,2. 9) H aratyk (Biel­
sko) nota 377,8. 10) Mrowieć (Bielsko) nota
368,2. 11) Granfeld (Zakopane). 12) Dawidek II. 
(Zakopane) nota 348,8. 13) Bobowski (Zakopa­
ne). 14) W ójcicki (Wilno). 17) Grobisz (S. K. N. 
Katowice). 19) Łukosz (S. K. N. Katowice). 21) 
W aw rzak (Katowice). 23) Kożdoń (Katowice). 
26) Cieślar (Katowice). 31) W agner (Bielsko). 
32) W isełka (Katowice).

W yniki konkursu  skoków otw artych: 1) Ma­
rusarz St., skoki 52 i 55% m tr., nota 230,4. 2)

Czech Br. 47 1 46 m tr., nota 220,6. 3) Kolesar 
(Wisła) 47% i 46%, nota 213,5. 4) M arusarz A. 
48% i 50%. 5) Orlewicz-W ojna (Zakopane) 48 
i 48%. 6) W nuk (Zakopane) 47% i 47 m tr. 7) 
Bobowski (Zakopane) 49 i 48% m tr. 8) M aru­
sarz Jan  48 1 50 m tr. 9) Jarosz (Zakopane) 44 
i 46%. 10) Kożdoń (Wisła) 45% i 41 m tr, nota 
199,5 (pierwszy zawodnik z poza Zakopanego). 
11) Dawidek I. (Zakopane) 41 i 45 m tr., nota
194,9. 12) W łodkiewicz (Zakopane) 45 i 42%, 
nota 182,2. 13) Słowik (Zakopane) 42 i 40 mtr. 
14) Bobiński (Nowy Targ). 15) Pentlow ski (No­
wy Targ). 16) Rajski (Zakopane). 17) Granfeld 
(Zakopane). 19) Bathelt (Bielsko). 20) Mar- 
scliaft (Katowice). 29) T iirna (Bielsko). 30) 
W agner (Bielsko).

Zaznaczyć wypada, źe zawodnicy uplasow a­
ni na miejscach od 3 do 8, przewyższali wice­
m istrza pod względem długości skoków, jednak 
sędziowie doceniając w spaniały styl Bronisława 
Czecha, słusznie przyznali mu drugie miejsce w 
konkursie.

Dzisiaj odbędzie się o godz. 8 rano start do 
biegu na 50 kim. Zgłoszono 47 zawodników.

rem poplątały się narty , a Czech złam ał kije. 
Na w ypadku tym stracili oni około 2 m inut. 
Czech otrzym ał nowy kijek od Morżola, dzięki 
czemu potrafił ukończyć bieg i zająć drugie 
miejsce.

Migawki z biegu 18 km
o narciarskie mistrzostwo Połski

O rganizację ośm nastki na tegorocznych n a r­
ciarskich m istrzostw ach Polski moźnaby uw a­
żać na wzorową, gdyby nie dwa m ankam enty: 
nienależyte przetarcie trasy  pod kijki, co b a r­
dzo dawało się we znaki zwłaszcza słabszym 
fizycznie zawodnikom, oraz dziwne ustawienie 
barie r na  mecie, form ą przypom inające figurę 
slalom ową „łokieć“, eo dezorientow ało zaw od­
ników  i w prawiało w kłopot porządkowych. 
W ybór trasy, wyznaczenie, wymierzenie p ier­
wszorzędne rzadko spotykane naw et na n a j­
ważniejszych zawodach w Źakopanem.

Ze zwycięstwem Nowackiego ogólnie się li­
czono. Zawodnik ten trenujący niezwykle p il­
nie, już w roku ubiegłym przed olim piadą w 
Garmisch, zadem onstrował klasę bardzo wy­
soką. N iedoceniano go jednak. Dziś przerasta 
on znacznie pozostałych biegaczy polskich; stać 
go na  rozwinięcie bardzo morderczego tempa, 
które potrafi wytrzym ać przez cały dystans. 
Bieg Nowackiego pod górę nie przypom ina nic 
z biegu innych zawodników, którzy więcej idą 
niż biegną; charakteryzuje go wysokie podno­
szenie kolan, energiczna praca ram ion, dająca 
silne odepchnięcie kijkam i.

Na 50 mtr. przed m etą w czasie ostatniego 
zjazdu, Nowacki niespodziewanie upadł; w me­
trowym  śniegu praw ie nie było widać m ałej 
postaci doskonałego biegacza. Z trudem  pod­
niósł się i dobiegł w yczerpany do mety. To 
pełne wydanie sił przez Nowackiego było po­
dziwem przede wszystkim Ślązaków, którzy 
dysponując ogromnym zasobem sił fizycznych 
nie po trafią  ich nigdy z siebie wyładować. 
W iększość z nich przychodziła do mety nie- 
zmęczona.

» •  *

Dwie pary  zawodników toczyły z sobą n a j­
w iększą walkę. W owkonowicz z W isły zako­
p iańsk iej i Stanisław  Marusarz, obrońca ty tu­
łu  m istrza Polski z SNPTT, oraz Czepczor z 
SKN i Bronisław  Czech z AZS Kraków.

M arusarz w ystartow ał w m inutę po Wo w-
konowiczu, m ając nr. 28; Czepczor pół m inuty 
przed Czechem z num erem  119. Marusorzowi 
nie udało się dojść W owkonowicza, biegnącego 
bardzo ładnie stylowo, Czech natom iast już po 
2 kim. dogonił Czepczora, po czym ten ostatni 
prow adził na wszystkich podejściach, Czech 
zaś na zjazdach. Podobna h isto ria  m iała m iej­
sce na zeszłorocznych m istrzostw ach Polski w 
Zakopanem, z tym, że obaj zawodnicy mieli 
num ery odwrotne. Bezpdśrednio przed Czep 
czorem w ystartow ał Czech.

Niewątpliwie najw iększą sensacją biegu na 
18 kim. jest trzecie miejsce Czepczora w k la ­
syfikacji ogólnej i drugie w klasyfikacji indy­
w idualnej. W  historii narciarstw a polskego jest 
to fakt dotychczas nie notow any; po raz p ier­
wszy zawodnik nie z Zakopanego uplasow ał 
się na tak  zaszczytnym miejscu. Dowodzi to, że 
zapow iadane od trzech lat w yrównanie klasy 
biegowej górali beskidzkich z zawodnikam i za­
kopiańskim i nastąpiło obecnie. Zresztą nie tyl­
ko Czepczor potrafi nabić wielu doskonałych 
zakopiańczyków, ale również dalsi zawodnicy 
SKN: Sikora I i Matuszny. Wszyscy trzej' bie 
tracze pochodzą z Istebnej, trenują wyłącznie 
konkurencje biegowe, nie próbują ani skoków 
ani też zjazdów.

Najlepszym technikiem  z zawodników ślą­
skich jest H aratyk, wychowany, przez Śląski

Klub N arciarski, a obecnie startu jący  w b a r­
wach WKS. Bielsko. Również Kostuch z WKS. 
Bielsko, który do biegu złożonego uplasował 
się w raz z Dawidkiem z Zakopanego za Cze­
chem i M arusarzem Andrzejem, wyrósł w SKN.

Olimpijczyk Górski z W isły zakopiańskiej 
nie ukończył biegu. Przebiegł on tylko 12 km., 
poczem wycofał się. Górski przebyw a stale w 
Poznaniu, gdzie zupełnie nie m a w arunków  do 
treningu, to też form a jego pozostawia wiele 
do życzenia. Dotychczas każdorazowo był to 
m urow any reprezentant, obecnie przy wyjeź-

dzle na m istrzostw a FIS do Chamonix nie bę­
dzie zupełnie b rany pod uwagę.

•  *  *

Zadziwiająco dobry w ynik osiągnął w bie­
gu Andrzej M arusarz, k tó ry  w latach poprzed­
nich zajm ował zwykle dalsze miejsca. W  roku 
obecnym jest on jednym  z najsilniejszych n a ­
szych pnktów  w kom binacji klasycznej.

* e •
Na 13 km. biegu na ostrym  zakręcie w le- 

sie podczas zjazdu, grupa zawodników, złożo­
na z Czecha, Czepczora i Morżoła, najechała 
na leżącego w poprzek trasy  jednego ze słab­
szych biegaczy zakopiańskich. W szystkim czte-

Niemcy-Ho’andia 2 :2  (1:1)
W  przepełnionym  stadionie w Dusseldorfie 

odbyło się w niedzielę powyższe międzypań­
stwowe spotkanie w piłce nożnej, k tóre  zakoń­
czyło się niespodziewanym wynikiem rem iso­
wym, który jest sukcesem piłkarzy holender­
skich. Mecz był bardzo interesujący, przy ezym 
bram ki dla Niemiec zdobyli: Friedee 1 L ehner; 
dla Holendrów: Smit i Van Nellen.

W yrównanie zdobyli Holendrzy w ostatniej 
minucie gry.

Austria może być spokojna
Skład, jak i Austria nom inowała do mistrz, 

narciarskich świata, jest im ponujący. Roi się 
w nim od nazwisk słynnych profesionałów, 
których początkowo miano w ogóle nie dopu­
ścić na start. Ucierpiałyby zwłaszcza biegi 
zjazdowe na tym zakazie, to też opór władz 
narciarskich został przełam any i w alka o ty tu ł 
najlepszego narciarza, będzie bardzo ciekawa. 
Oto drużyna austriacka. — Zjazd i slalom: F. 
Zingerle, W alch, F. Pfeiffer, Rudi Matt, A. 
Sailer, A. Seelos i E. Kneissel. Skoki: W agen- 
bichler, dr. H. Reindl, F. Ramsauer, A. Kliner, 
bracia Jennewein, J. Bradli, Aschenwald.

Dobra reprezentacja Czechów
Czechosłowacki Związek N arciarski ustalił 

obecnie drużynę, k tóra  z drobnym i tylko zm ia­
nami, bronić będzie barw  narodow ych na m i­
strzostwach świata. D rużyna ta przedstaw ia się 
jak  następuje:

18 i 50 km,: Inź. Nowak, Michalak, Mu sil. 
K onkurs skoków otw artych: Lukesch, Budarefc, 
Steinmueller, Chium, Vrana. Bieg złożony: Si- 
munek, V rana. K om binacja alpejska: Lukes,
Ascher, Cvrtecka, Brabec, Stehlik.

Kto jedzie d o  Krynicy!
Zieliński w szpitalu

Grupowe mecze, jakie rozegrał A. Z. S. Po­
znań z mistrzem  Pom orza i Gryfem z Torunia, 
przyniosły jak  było do przew idzenia zwycię­
stwo poznańczyków. W  Toruniu w sobotnim 
spotkaniu A. Z. S. pokonał Toruóczyków  w 
stosunku 4:2 (2:0, 0:2, 2:0). Niestety mecz przy­
bra ł bardzo ostry chatak ter, w wyniku czego w 
pierwszej tercji skontuzjonow any został nie­
bezpiecznie Zieliński, najlepszy gracz drużyny

A. Z. S., k tó ry  m iał jechać do Londynu. Zie­
lińskiego w stanie groźnym  odwieziono do szpi­
tala, tak , że udział jego w rozgryw kach finało­
wych w Krynicy i ew entualnie w Londynie sta­
je się bardzo problem atyczny. Bram ki dla A. 
Z. S. w powyższym spotkaniu  zdobyli Zieliński 
2 I Stach 2. Dla miejscowych Osmański I Gło­
wiński.

W POZNANIU 4:0.
W  rewanżowym spotkaniu pomiędzy A. Z. 

S. 1 Gryfem, które odbyło się w niedzielę w po­
łudnie, drużyna poznańska bez Zielińskiego od­
niosła zasłużone zwycięstwo. Bram ki dla A. Z. S. 
zdobyli Krzyźagórski, Stach, Cieślicki, Kaźmier- 
czak. W  godzinach wieczornych w niedzielę 
A, Z. B. poznański wyjechał do Krynicy.

Czyżby rzeczywiście Cracovia?
Cracovia - Pogoń Lwów 6:2 (2:0, 2:1, 2:1)

Rewanżowe spotkanie obu zespołów 
zakończyło się pewną wygraną gospoda­
rzy. Prowadzenie dla Cracovii uzyskał 
Michalak, a pod koniec pierwszej tercji 
Wołkowski podniósł wynik na 2:0. Lwo­
wianie dopiero w drugiej części gry roz­
kręcili się na serio, zagrażając bramce 
miejscowych kilkakrotnie bardzo niebez­
piecznie, uzyskując pierwszą bramkę ze 
strzału Sabińskiego. Pierwszy atak miej­
scowych w składzie Kowalski, Wołkowski 
i Marchewczyk nie daje jednak za wygra­
ną i 2 celnymi strzałami podwyższa skore 
Cracovii. Najbardziej dramatyczny prze­
bieg miała trzecia tercja. Stan 4:1 dla 
Cracovii tak dalece podziałał na gości, że 
oni z miejsca nadali grze niespodziewane 
ostre tempo, gniotąc przez dłuższy czas 
Cracovię. Niedyspozycja strzałowa na­

pastników lwowskich niestety niweczy 
wszelkie wysiłki. Cracovia natomiast z 
przeboju Wołkowskiego i strzału Mar- 
chewczyka zapewnia sobie ostatecznie 
zwycięstwo i dalszy udział w  grach o ty­
tuł najlepszego klubu hokejowego Polski, 
wyznaczonych na pierwsze dni lutego do 
Krynicy. Ostatnią bramkę spotkania strze­
la bardzo ładnie Sabiński, ustalając osta­
tecznie wynik na 6:2 dla Cracovii.

W drużynie miejscowych specjalnie 
wyróżnić można atak pierwszy, chociaż 
Marchewczyk nadal jeszcze znajduje się 
w słabej formie, a jedynie dzięki strzela­
niu bramek jest graczem wartościowym. 
Natomiast zgranie jego z doskonałymi 
partnerami Wołkowskim i Kowalskim po­
zostawia nadal wiele do życzenia, o ile 
podczas gier w Krynicy nie nastąpi pod

Jędrzejowska wyeliminowana
w  B r e m ie

Największa niespodzianką rozgrywek 
tenisowych o mistrzostwo Rzeszy, odby­
wających się od kilku dni w Bremie, była 
porażka Jędrzejowskiej z rąk Niemki Zch- 
den tv spotkaniu o wejście do Unaiu sin­
glu pań. Po pierwszym  secie, przegranym  
przez naszą m istrzynię iv stosunku 5:7, 
wspaniały z r y w , Jędrzejowskiej, przynosi 
jej drugi set 6:1. Nie wytrzymała ona jed­
nak tempa dyktowanego przez ambitną 
Niemkę, dopingowaną przez kilkutysięczną

widownię, i w końcu uległa wysoka 2 :6. 
Druga finalistka jest dotychczasowa mi­
strzyni Sperling.

W piątym dniu rozegrano pierwszy 
półfinał gry pojedynczej panów. Druga 
rakieta Niemiec, Henkel, wyeliminował 
drugiego Niemca dr. Dessarta 6:4, 6:4, 
9:7.

W  grze mieszanej w półfinale para 
duńsko-niemiecka Sperling-Henkel wygra­
ła z para Wedekind-Goettscbę 6:2, 5:3.

tym względem poprawa, kpt. sportowy 
drużyny reprezentacyjnej będzie przed 
występem w Londynie musiał zastanowić 
się nad ewentualnym przeprowadzeniem 
zmian ataku pierwszego w reprezentacji 
polskiej. Na wysokości zadania stało rów­
nież trio obronne gospodarzy.

Drużyna lwowska, mimo, że wystąpiła 
bez Zimmera, była przeciwnikiem równo­
rzędnym i nie zasłużyła na tak wysoką 
porażkę.

Najlepszymi jej graczami to Korze­
niewski i Sabiński. Sędziował p. Osiek. 
Publiczności mimo dokuczliwego zimna 
blisko 1000 osób.

A. Z. $. Lwów-K. T. H. Krynica
2:0

Drużyna Krynickiego T. H. rozegrała nie­
spodziewanie mecz we Lwowie z miejscowym
A. Z. S. 0:2 (0:0 0:2 0:0).

Lwowscy hokeiści mieli przewagę w dwóch 
pierwszych tercjach. Kryniczanie pokazali ład ­
ną grę dopiero w trzeciej tercji, wówczas jed­
nak defensywna gra akadem ików unicestw iła 
ataki Kryniczan. Widzów 800. Bramki dla z wy- 
cięzców zdobyli Muszyński i Kunach.
Friede!

Warszawianka - 1. K. $. łódź 
5 : 0  ( 2 : 0  1 :0 ,  2 :0 )

Rewanżowe spotkanie pomiędzy powyższy­
mi drużynam i rozegrane w W arszawie o udział 
w rozgrywkach finałow ych, zakończyło się 
zwycięstwem drużyny W arszaw ianki, dla której 
hram ki zdobyli Głowacki 2, W ajkow ski, W er­
ner I Przedpełski. Widzów koło. 1.000 osób,



W drodze do Monie Carlo
' Paryż, PAT,

W  piątek na placu Zgody w  Paryżu 
otwarty został o godz, 13.33 punkt kon­
trolny dla tych zawodników, którzy mieli 
w  drodze do Monte Carlo przejeżdżać 
przez Paryż.

W  przeciwieństwie do raldów w  ubie­
głych latach, zawodnicy, przybywali póź­
niej, niż zwykle. Jako pierwszy przyjechał 
do Paryża  Francuz Paul, naistepnie po 
dłuższej przerwie przybyli czterej holen- 
drży: Van Beck, Cotkoen, Van Strien i 
Habnlt oraz Anglik Daw-is i Szwed Tal- 
kenberg. W szyscy skarżyli się na fatal­
ną pogodę, a przede wszystkim na deszcz, 
śnieg i gołeledż. Trudności, które musie­
li pokonywać ,były znacznie większe, niż 
w  ub. latach. Szereg ekip otrzymało 
punkty karne.

Z zawodników polskich, przejeżdżają­
cych przez Paryż, nie było do godz. 17.30 
żadnych wieści o Nowaku, który — jak 
wiadomo wystartow ał ze Starangeru- 
Przybyli natomiast Stella Zagórna — i 
Mazurek z Bukaresztu oraz Borownik z 
Umea.

Według-wiadomości, nadeszłych z P a ­
ryża, z 19 zawodników, którzy wyjechali 
ż Umea, odpadł jeden. Ze startujących w  
Stayanger (30 zawodników) odpadło 9 
ekip, a 6 otrzymało punkty karne. Na 
trasie z. Aten wszystkie 4 ekipy odpadły. 
Na trasie z Palermo na 22 zawodników — 
4 zostało wyeliminowanych, a 1 ekipa 
otrzymała punky karne. Z innych punk 
tów kontrolnych brak dotychczas wiado­
mości.

Komitet sportowy raidu w  Monte Car­
lo otrzymał informacje, z których wynika, 
że na trasie, prowadzącej z Palermo, za­
wodnicy napotkali na poważne trudności. 
Dwie ekipy musiały się wycofać, a więk­
sza część pozostałych otrzymała punkty 
karne. Ekipa włoska przybyła do Lubia­
ny z opóźnieniem 24 minut Polak Świa­
dek miał opóźnienie 1 godz. 49 min. Eki­
pa francuska G authiera — aż 2 godz. 21 
min.

Wiadomości, które nadeszły w  piątek 
wieczorem z Wiednia, stwierdzają, że 
opóźnienie włoskich j francuskich ekip 
powiększyło się bardzo poważnie. Z 
dwuch polskich ekip w  drodze znajduje 
się jedynie pp. Marek i Jakubowski. Na­
tomiast Świadek odpadł zupełnie.

W piątek  późnym  wieczorem przejechały

przez punkt kontro lny w Nicei n u tęp u jące  
wozy polskie, zdążające do Monte Carlo: 
Nowak na Fordzie, Borowik na T atrze 1 Za - 
górna-M azurek na Chevrolecie. W ozy polskie 
jadą dotychczas bez punktów  karnych.

W  sobotę o godz. 10 min. 16 przybył do

Monte Carlo autom obilista polski Borowik na 
Tatrze — bez punktów  karnych.

W  sobotę o godz. 11 przybyła na metę do 
Monte Carlo druga polska ekipa samochodowa, 
Zagórna-M azurek na Chevrolecie. Polacy przy­
byli do Monte Carlo bez punktów  karnych.

Podróż przez Wiochy
bez hamulców

Wiedeń, PAT.
Inż. Marek, jedyny Polak, który bie­

rze jeszcze udział w  raidzie do Monte 
Carlo z dwuch polskich ekip, które w y­
startowały z Palermo, opowiedział ko­
respondentowi P. T. A. w  Wiedniu, że 
całą podróż przez Włochy odbył z zepsu­
tymi hamulcami. Najcięższy odcinek dro­
gi był na trasie, prowadzącej z Triestu. 
Natomiast od granicy austriackiej do Wie­
dnia udało mu się przebyć bez przeszkód

w  ciągu 4 godzin. Biorąc pod uwagę 
ciężką drogę i dużą mgłę, jest to wynik 
bardzo dobry. Niedaleko Wiednia na inż.. 
Marka oczekiwało auto poselstwa R. P., 
które pilotowało go do lokalu wiedeńskie­
go automobilklubu. W Wiedniu inż. Ma­
rek zatrzymał sie tylko przez 20 minut, 
choć udało mu się przyjechać przed zam­
knięciem punktu kontrolnego. Przez ca­
łą drogę z Palermo do Wiednia otrzymał 
21 punktów karnych.

dbtoßno w iadom ości Apottowe
—  O rganizatorzy turnieju hokejow ego o 

m istrzostwo św iata w  Londynie zaprojektow ał 
następujący kalendarzyk gier: W  pierwszych 
trzech dniach —  .po 2 spotkania popołudniu 
na dw óch stadionach i po 1 meczu wieczo­
rem. W  ciągu następnych trzech dni —  po 
2 mecze dziennie; wreszcie w ostatnich trzech 
dniach — po 1 meczu dziennie.

—  Do turnieju bokserskiego o m istrzostwa 
amatorskie Europy (5— 9 m aja w  M ediolam e), 
zgłoszone już zostały drużyny 12-tu państw ; 
a m ianowicie: Niemiec, Irlandii, Francji, Pol­
ski, Finlandii, Szwecji, Belgii, W ęgier, Austrii, 
Czechosłowacji, Szwajcarii i Wioch.

—  Słynny austriacki narciarz zjazdow y,
See los, zaangażow any został na  trenera nie­
mieckiej drużyny, k tóra startow ać będzie w 
m istrzostwach FIS.

—  Mistrz olimpijski w  jeźdzle figurowej
Austriak Karol Schaeffer ożenił się w  Buda­
peszcie z Christą pngelm ann, córką twórcy 
łyżw iarstw a figurow ego w Austrii.

—  W  piątek w  ram ach m iędzynarodowych 
zaw odów  zimowych w Garmisch Partenkirchen 
rozegrany został bieg na 18 kim. Zwyciężył 
Norweg Sigurd Roen — 1:05:59 seik., 2) Nie­
miec Bogner 1:07:33 sek., 3) N orweg Foss- 
eide, 14) Norweg Busterud, 5) Niemiec See­
weg.

Bieg odbył się na trasie olimpijskiej.

Finały o drużynowe mistrzostw# Polski
HCP Poznań — Ohęde 8:B

Pierw szy mecz, jaki rozegrała drużyna H. we mistrzostwo Polski w  przepełnionej sali 
C. P. w finałowych rozgryw kach o drużyno- kina „Słońce” w Poznaniu zakończyło się w y-

Warta - 1. K. P. Łódź
9 :7

Pow yższe spotkanie bokserskie rozegrane zo­
stało w Łodzi w obecności 1.500 widzów i za­
kończyło się nieznacznym zw ycięstwem  W arty 
dzięki sędziam, w ydającym  w dwóch w ypad­
kach orzeczenia, krzyw dzące w  wysokim sto­
pniu m iejscowych bokserów. Sensacją m e­
czu było wysokie zw ycięstw o W oźniakiewicza 
nad kilkakrotnym reprezentantem  polskim Szi- 
piriskim, przy czym W oźniakiewicz w ygrał za ­
służenie. W yniki spotkań są następujące: 
Sobkowiak w ygrał w ysoko na punkty z Popie-* 
latem . Koziołek zrem isował z Spodenldewi- 
czem. Vogt przegrał do Przesław skiego. Szi- 
piński pokonany został przez W oźniakiewicza, 
przy czym ten ostatn i znajduje się w  fenom e­
nalnej formie i powinien bez bezwzględnie u- 
w zględniony w drużynie przeciwko Niemcom. 
Jareckiem u przyznano niesłusznie zw ycięstwo 
nad Durkowskim, Chmielewski po słabej walce

w ygrał z Smoczyńskim. Szymura odniósł nie­
zasłużone zw ycięstwo nad Pieczakiem a Fiał­
kowski w ygrał przez techniczne k. o. z  K ubia­
kiem. Punktow ał spotkania p. Stabickl z W ar­
szawy.

niklem remisowym, stanowiącym  dla Poznań- 
czyków duży sukces. Okęcie oddało dw a 
punkty walkow erem . W szystkie walki toczy­
ły się w  szybkim tempie. Wyniki walk były 
następujące: Liszka (H. C. P .) pokonał Forda. 
Czortck (O .) tylko dzięki lepszej rutynie po ­
konał Poleckiego. W alkowiak po dram atycz­
nej w alce z Kozłowskim uzyskał w ynik rem i­
sow y, podobnie i Szymczak w  spotkaniu z 
Bonkowskim. Sew eryniak przez trzy starcia 
górow ał nad Radomskim. Pisarski w  drugim 
starciu zwyciężył Kaczmarczyka w obec pod­
dania się tegoż. Klimecki w ygrał z W ałków- 
skim a Adamczak otrzym ał dw a punkty bez 
walki.

Polns zwycięża mistrza Europy Szabo
Pierwszy mecz w Polsce, w ęgierska drużyna

B. T. K. Budapeszt rozegrał» w W arszawie 
przeciwko kom binowanem u zespołowi W arsza­
w ianki i Makabl, który zakończył się wynikłem 
remisowym 8:8. Sensacją meczu jest zwycię­
stwo Polusa z W arszaw ianki, jakie uzyskał 
bezapelacyjnie nad m istrzem W ęgier Szabo. 
W alka toczyła się przez wszystkie starcia w nie­
zwykle szybkim tem pie i stała na bardzo do­

brym  poziomie. Polus dzięki lepszej defensywie 
odniósł zasłużone zwycięstwo.

Notujem y pozostałe w yniki: Jakubow icz
zremisował z Kissem, Monczcra zremisował z 
Borkowskim. W aldenbekcr w ygrał pierwszą 
parlję knout do Rosenbluma. Taborek zrem i­
sował z Polokiem. Cisar wygrał z Zarembą, po­
dobnie jak  Neuding z Erdcsem. Szoleny poko­
nał w trzecim starciu przez techniczne k. o. 
Bluma.

MS DqbKS SI# Świętochłowice
10:2 <2:1, 3:0 , 5:1)

W  ciągu soboty i niedzieli rozegrane zosta­
ły rewanżowe spotkania grupowe o m istrzo­
stwo klasy B w hokeju. W Świętochłowicach 
Dąb, jak  było do przewidzenia, zupełnie łatwo 
upora ł się z miejscowym Śląskiem. Oczekiwane 
* wielkim napięciem  spotkanie KS. „09“ My­
słowice — „U nia“ Sosnowiec, przyniosło po 
zaciętej walce nieznaczne zwycięstwo mysło- 
wiczanom. W  finale o tytuł m istrza klasy B. 
walczą więc: KS. Dąb i KS. „09“ Mysłowice, 
przy czym pierwsze spotkanie odbędzie się w 
najbliższy w torek, dnia 2 lutego o godz. 14 tej 
w Katowicach na Sztucznym Torze, rewanż 
zaś w czw artek w Mysłowicach.

O ile chodzi o spotkanie w Świętochłowi­
cach to wywołało one zrozum iałe zaintereso­
wanie. D rużyna Dębu w ystąpiła w nieco zmie­
nionym  składzie w następującej obsadzie: — 
Chrobok, Kasprzycki, Brodowski, Knyciiiski, 
Bała, Kunert. Ogórek, Fabian, Szczypa. Brak 
było Arlta i Kuczery. Miejscowi w identycz­
nym  składzie, jak  w pierwszym spotkaniu w 
Katowicach.

Mecz powyższy zakończył się zwycięstwem 
Dębu w stosunku 10:2 (2:1 3:0 5:1). Toczył się 
on pod w ybitną przewagą Dębu, k tóry  zupełnie 
zdeklasow ał ofiarny zespół miejscowych. Naj­
lepszy na boisku J)yl bezsprzecznie Kasprzyc­
ki, k tó ry  swymi przebojam i niejednokrotnie 
poryw ał publiczność. Niemniej i pozostali gra­
cze Dębu zasługują na pochwałę, bowiem 
wszyscy grali w yjątkow o am bitnie. Pocieszają­
cym objaw em  jest zmysł kombinacyjny, jaki 
w ykazuje cała drużyna, a wynikiem • wy­
sokie zwycięstwo.

B ardzo dobrze spisał się pierwszy atak  w 
składzie: Knycińskl, Bala i Kunert. Szczególnie 
Bała, jak  to już zauważyliśmy na pierwszym 
meczu, zapow iada się na  doskonałego kierow ­
n ika  ataku.

D rużyna miejscowych pomimo, że stanęła 
do spotkania tego z m ałym i szansami, odegra­
ła  zupełnie inną rolę niż w Katowicach, czego 
najlepszym  dowodem strzelenie Dębowi 2 b ra ­
mek. .

W yróżnić kogoś specjalnie w zespole m iej­
scowych byłoby ujm ą dla pozostałych, gdyż ca­
ły zespół grał bardzo ofiarnie. Serię zdobytych 
przez Dąb bram ek rozpoczyna już w pierwszej 
minucie Brodowski, k tóry  w kilka m inut póź­
niej z ładnego zagrania z Kasprzyckim zdoj>y- 
wa dalszą bram kę. Przy tym stanie miejscowi 
zdobyw ają pierwszą bram kę z zam ieszania 
podbram kowego ze strzału  Boreckiego.

W  drugiej tercji Dąb dzięki lepszemu zgra- bram ki ze strzałów : Brodowskiego — 1, Ka­
niu, zdobywa trzy dalsze bram ki przez Ka- sprzyckiego — 3 i Balę — 1.
sprzyckiego, Knycińskiego i Balę. Zawody prow adził bardzo dobrze p. Gol-

Ö statnia tercja jeszcze w ybitniej uwidocz- nik.
niła przewagę gości, którzy zdobyw ają dalsze

2 : 1  ( 0 : 1 , 1 : 0 , 1 : 0 )
W  sobotę wieczorem rozegrano w Mysłowi­

cach decydujące spotkanie w puli półfinałowej, 
które po ciekawej i zaciętej walce dało nikłe 
zwycięstwo zespołowi „09“. Zwycięstwo to 
mogło również dobrze przypaść „U nii“, k tóra 
była drużyną więcej w yrów naną niż „09“, lecz 
słaba dyspozycja strzałow a i pech poszczegól­
nych napastników  pod bram ką gospodarzy, nie 
pozwolił im odnieść sukcesu. „09“ w spotkaniu 
tym w yraźnie dopisało szczęście, jeśli się zw a­
ży, że w yrównanie ze strzału Frychla, nie było 
wcale bram ką, a w dodatku zwycięska bram ka 
padła zupełnie przypadkowo. Inna rzecz, że 
drużyna „09“ walczyła z niespotykaną w prost 
am bicją, połączoną ze świetną grą Kiliana i Cy- 
drza w ataku, którzy byli inicjatoram i wszel­
kich akcyj ofensywy gospodarzy. Nieźle grał 
Kühn oraz Marcol w bram ce. O ile chodzi o 
drużynę „U nii“, to przewyższała gospodarzy 
pod względem fizycznym i gry zespołowej, 
której jednak brakło  szybkości. F ilaram i tej 
drużyny są Derwisz w obronie, w ataku  p ier­
wszym M artin i W olny, zaś w drugim  Balcer, 
dobry przebojowiec.

K. S. 09 MYSŁOWICE — SOKÓŁ KRAKÓW 0:0
Zawody rozegrano w niedzielę w południe 

w Mysłowicach i zakończyły się wynikiem bcz- 
bram kowym . W ięcej z gry m iała drużyna my- 
słowicka w k tó re j najlepszy był Kilian i Ry­
dzek. W zespole krakow skim  bardzo dobry 
bram karz Suski oraz napastnicy W ilczyński 
i Bartol.

KS. DĄB REZ. — H. K. S. SZOPIENICE 
3:1 (1:0 1:1 1:0)

Towarzystkie spotkanie hokejowe powyż­
szych zespołów rozegrane na lodowisku w 
Szopienicach, zakończyło się dalszym z kolei 
zwycięstwem rezerw y drużyny Dębu, k tóra  wy­
stąp iła  bez bram karza. Mecz — niestety — 
przeprow adzony był m iejscam i bardzo ostro, 
przy czym nieudolny sędzia słabo orientow ał 
się w przepisach gry. Bram ki dla Dębu zdoby­
li: Zawadzki 2 i K ondera 1.

UNIA SOSNOWIEC — K. S. GISZOWIEC 
3:0 (0:0, 1:0, 2:0)

S t.  M o r i  t z, 31. 1- Tel. wł.
Drużyna kanadyjska Kimberley Dyna­

miters pokonała w piątek reprezentacje 
St. Moritz 7:2.

Piłkarze walczą w metrowym śniegu
A. K. S. Chorzów — K. S. Chorzów 4:0

Piłkarze powyższych drużyn rozegrali wczo­
ra j na Stadionie pierwszy po dłuższej przerwie 
mecz, przy czym zawody toczyły się na boisku 
pokrytym  blisko metrow ym  śniegiem. Ze wzglę­
du na dokuczliwe zimno, zawody trw ały tylko 
dwa razy po 30 m inut. Najlepszy na boisku był 
W ostal, zdobywca dwuch bram ek. Dalsze b ram ­
ki zdobyli P iątek i Morcinek. W drużynie K. S. 
Chorzów, najlepszy Piskała.

K. S. WAWEL NOWA WIEŚ — NAPRZÓD 
LIPINY 4:2 (0:1)

Niespodziewana porażka leadera ligi ślą­
skiej, przy czym Wawel p r z e rw a ł  jego dotych­
czasowe zwycięstwa. B ra m k i  dla Wawelu zdo­
byli bracia H e r l i s z o wie po jednej, Loefler i So­
wa po jednej.
P. K. S. SZOPIENICE — RUCH W. HAJDUKI 

3:1 (0:0)
Niespodziewana porażka drużyny mistrzow­

skiej Ruchu, k tóra  w ystąpiła w nieco osłabio­
nym  składzie. Miejscowi w zupełności zasłużyli 
na zwycięstwo.

STRZELEC PIEKARY — RUCH RADZION­
KÓW 1:0 (0:0)

PIŁKA NOŻNA NA MISTRZOSTWACH 
ŚWIATA

Zarząd PZPN zgłosił drużynę polską do p ił­
karskich mistrzostw  świata. Elim inacje odbę­
dą się w ciągu 1937 r., a finały w roku przy­
szłym w Paryżu. Podział na grupy nastąpi do­
piero na specjalnym  posiedzeniu FIFY.

Szermierze krakowscy ,
przydzieleni do Śląska

Uznając w zupełności pracę w  szersz, ja ­
ką  od kilku lat władze okręgow e związku szer­
mierczego rozw ijają na Śląsku, dowodem cze­
go są  liczne now opowstałe kluby szermiercze 
w zagłębiu przemysłowym, Polski Związek 
Szermierczy na ostatnim  swym  posiedzeniu u- 
chwalił przydzielić w szystkie kluby krakow ­
skie do śląska , tw orząc w ten sposób nowy 
okręg śląsko-krakow ski a zarazem likwidując 
dotychczasowy okręg krakowski. Decyzję tę 
należy powitać z pełnym zadowoleniem. Do­
tychczas bowiem zaw odnicy krakow scy w sku­
tek braku inicjatywy władz okręgowych mato 
mieli okazji w ykazać właściwe ich umiejętno­
ści szermiercze. Decyzja P. Z. S. zapadła w pra­
wdzie nieco późno, bowiem spowoduje ona 
komplikacje w  rozgrywkach o m istrzostwo 
okręgow e, tym niemniej jednak przypuszczać 
należy, iż najbardziej ucieszą się tą wiadomo-« 
ścią szermierze krakowscy. Dzuęki wytrw ale) 
pracy ślązacy zajm ują bowiem miejsce przo­
dujące w tym sporcie w Polsce a częste spo t­
kania z nimi z biegiem czasu odbiją się ko­
rzystnie na formie i-ch przeciwników.

jak  się dowiadujemy, Śl. O kręgowy Zw. 
Szerm. zamierza utw orzyć dla klubów  krakow ­
skich oddzielną grupę dla rozgryw ek o m istrzo­
stwo okręgowe. Poniew aż z pośród klubów 
śląskich do m istrzostw  zgłosiło się 9 drużyn, 
podzielonych na 2 grupy, Kraków stanowiłby 
grupę trzegią. P ierw sze dwie drużyny każdej 
grupy rozegrają spotkania finałowe, przyczym 
zastosow any będzie system  punktow y, t. zn. 
każda drużyna spotka się z pozostałymi. 

D rużyna Policyjnego K. S. w  Katowicach, 
q i pow yższym  posiedzeniu Zarządu P. 

, .  5* ostatecznie przyznano tytuł m istrza Pol­
ski w szpadzie i szabli, nie bierze udziału w 
rozgryw kach okręgow ych, gdyż autom atycznie 
przechodzi do finału m istrzostw  krajowych. 
U w zględniając ten  szczegół, najw ięcej szans 
na ty tu ł najlepszego klubu szermierczego okrę­
gu śląsko-krakow skiego posiada I. SI. Klub 
Szerm. Katowice, opierający się na  zaw odni­
kach rutynow anych, reprezentujących dobrą 
klasę szermierczą,
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Najlepsi bokserzy Węgier
w  B i o l o w i c a c h

W  tym sezonie, Policyjny K. S. Kato- mum swych sil i umiejętności, by godnie również dobrze jako nieoficjalne zawody 
wice przez urządzenie imprez bokser- zareprezentować poziom sportu bokser- międzymiastowe Budapeszt — Katowice, 
skich o charakterze międzynarodowym skiego na Śląsku. odbędzie się w nadchodzący czwartek
nawiązał po długoletniej przerwie kon- Mecz B. T. K- Budapeszt — Policyj- dnia 4 lutego o godz. 20-tej w Katowicach 
takt z zagranicą. Na pierwszy pgień jak ny K- S. Katowice, który uważać można w sali Powstańców, 
wiadomo sprowadził bokserów niemiec-

In g ie z ie  przesady murzyńskie
W D etroit w ydarzyła się w strząsająca przy» 

goda na tle przesądów m urzyńskich. Pewna mu­
rzynka zaalarm ow ała telefonicznie policję, t e  
życiu jej zagraża niebezpieczeństwo. Policjanci, 
którzy przybyli do mieszkania m urzynki, zau­
ważyli zbiornik napełniony wrzącą wodą. Byłe 
to „kąpiel“ obrzędowa, przygotowana przez mę­
ża m urzynki, dla niej 1 trzynastoletniego dzie­
cka. Jak  się okazało, mąż chciał przem ocą za­
nurzyć m atkę i dziecko w tej kąpieli, gdyż we­
dług wierzeń jego sekty, taka ofiara, kończąca 
się śm iercią, przynosi szczęście pozostałym 
członkom  rodziny.

kich, reprezentację Stuttgartu, obiecując 
przy tej okazji sezon ożywić dalszymi nie 
mniej atrakcyjnymi meczami. Obietnicy 
swojej P. K. S. dotrzymał.

Zwolennikom pięści żywo tkwią je­
szcze w pamięci emocje meczu ze Stutt­
gartem, nie przebrzmiały jeszcze echa 
tych zawodów, a już w najbliższym ter­
minie, bo nie dalej jak 4 lutego Policyjny 
K. S. urządza zawody zakrojone na 
większą skalę. Tym razem sprowadza 
P. K. S. do Katowic elitę pięściarstwa wę­
gierskiego, drużynowego mistrza Węgier 
6 . T. K. Budapeszt.

Ósemka bokserów Budapesztu stano­
wi chlubę boksu węgierskiego, każdy jej 
zawodnik to najlepszy bokser w swej 
wadze, niemal każdy pochlubić się może 
pięknym łańcuchem zwycięstw i tytułem 
mistrzowskim swego kraju. Atrakcją te­
go zespołu jest Szabo. Najlepszy bokser 
jakiego wydał sport węgierski, kilkakro­
tny mistrz Europy 1 nieoficjalny mistrz 
świata. i

Z tym wlelklem zespołem węgierskim 
zmierzy swe siły młoda 1 ambitna druży­
na Policyjnego K. S. w Katowicach. Sta­
nie ona do walki — jak nas zapewnia kie­
rownik tego zespołu komisarz Maślonka 
—. w najlepszej myśli, owiana silną wolą 
zwycięstwa. W tym meczu bokserzy 
policyjni obiecują wydać z siebie maksi-

Każdy obywatel Francji
o t r z y m a  m a s k ę  g a z o w q

Według planu, opracowanego przez wojny, rozdane będą przede wszystkim Maski rozdawane będą bezpłatnie 
francuską ligę obrony powietrznej i prze- tym obywatelom, którzy na wypadek tym wiszystkim, których dochody nie 
ci w gaz owej i zatwierdzonego przez mini- wojny powołani będą do służby w szere- przekraczają granicy minimalnej, to zna- 
sterstwo wojny, każdy obywatel francu- gach, bądź też do służby pomocniczej Na czy wolne są od podatku dochodowego, 
ski otrzymać ma maskę gazową. Maski wypadek mobilizacji każdy obywatel o- Na ten ceł przeznaczono fundusz 10 mi­
te, wykonane według najnowszych wzo- bowiązany jest zabrać ze sobą maskę ga- lionów franków. Koszty masowej fabry- 
rów, pod: ścisłą! kontrolą ministerstwa zową.

O d z i e ż  z  w e ł n g
od wieków należała do najcieplejszych

kacji i rozdawnictwa masek gazowych 
rozdzielone będą na płatników podatku 
dochodowego, którzy z tego tytułu po­
nosić będą musieli pewne świadczenia, 
rozłożone na 5 lat.

Ministerstwo wojny nakazało odby­
wanie co pewien czas apelów z maskami 
dla stwierdzenia ich szczelności i stopnia 
chłonności gazów.

Wełna 1 len zawsze należały do tych stosowanie, n ią  nie pomijając tej waż- Miarodajne czynniki francuskie opra-
materiałów, z których w minionych wie- ,nej okoliczności, że każda z pań ma du- cowują poza tymi plan, przewidujący e- 
kach szyto odzież. Jedwab sprawadzono żą satysfakcję w sporządzeniu sobie sa- wakuacji ludności cywilnej z wielkich 
dawniej tylko z Chin, płacąc za niego nie- mej tej czy innej drobnostki, lufo więk- miast, a zwłaszcza z Paryża na wypadek 
współmiernie drogo. Bawełna jest stosun- szego przedmiotu odzieżowego z wełny. niebezpieczeństwa ataków lotniczych,
kowo niedługo w użyciu, a jedwab sztu- Na bieliznę wełny używa się na ogół Plan ten przewiduje m. in. udzielenie prę­
czny znaleziono dopiero przed 40 laty. bardzo niewiele, gdyż byłoby to szkód 11- feiktowi miasta Paryża specjalnych peino-

J.uiż w starożytności odzienie wełnią- we dla zdrowia, natomiast w okresie zi- mocnictw na okres t. zw. „po  g o  t o ­
il lane cieszyło się największą popularno- my swetry cieszą się dużą popularnością w i a ,p r z e  c i w 1 ot n fc  z.’e.g.o“.

najcieplej- i są bardzo pożyteczne. Prefekt Paryża rozporządzać będzie
Prawdziwą wełnę poznamy najlepiej, specjalnym sztabem doradców technicz- 

spalając ją. Nitka tli się wówczas, jak nych, którzy opracują szczegóły ewa- 
ną z Hiszpanii. Zamieszkali tam Mauro- palący się włos zwierzęcy, pozostała zaś kuacji paromilionowej ludności Paryża' 
wie trudnili się hodowlą specjalnego ga- część zwija się, czuć nadto tłuszczem na wypadek niebezpieczeństwa ataków 
tunku owiec, rasy merynosów, odznacza- zwierzęcym. lotniczych,
jących się nadzwyczaj delikatną wełną,
Owiec tych nie wolno było wywozić z 
Hiszpanii pod karą śmierci.

Dopiero w roku 1723 wywieziono kil­
ka baranów tej rasy do innych krajów, 
krzyżując ich z rasami owiec, tam ho­
dowanych.

W niektórych krajach rezultaty były

ścią, ponieważ należało do 
szych i najbardziej miękkich.

Najwięcej ceniono wełnę, przywożo-

Tajemnicza epidemia
zatacza coraz szersze kręgi na Syberii

. . ... . Władze sowieckie są poważnie zanie- B oży i karę za krwawe zbrodnie bolsze-
nadzwyczajne tak, że kraje te do dzisiej- u k o jo n e  wybuchem tajemniczej epidemii wików. Wrogie dla bolszewizmu nastroić, 
„ e c n  dma „ s z rz ,  do fksnnrt,,,,- ^ t i o ś c i  syberyjskiej. powstałe na tym tle wśród ludności s r

Dziwna choroba, która w okręgu za- beryjskiej, przybrały takie rozmiary, że 
bajkalskim objęła ponad 20.000 osób, ob- wysłana do okręgu zabajkalskiego, gdzie 
jawia się najpierw bólami w kościach, po- Je.s* największe nasilenie epidemii, spe- 
dobnymi do zwykłych niedomagać przy ^  ,a komisja lekarska musiała wrócić 
grypie. Stopniowo niedomagania teobejmu- ,*? Moskwy, gdyż ludność nie dopuściła 
ją mięśnie i kończą się niedowładem nóg Skarży  do łoża chorych.

szego dnia należą jeszcze do eksportują­
cych najlepsze gatunki wełny, a są nimi 
Australia, Argentyna, Południowa Afryka, 
Urugwaj, Ameryka Północna.

Materiały, wyrabiane z czystej wełny, 
służą przede wszystkim na ubrania wie­
rzchnie, jak płaszcze, kostiumy, ubrania 
męskie. Prawdziwa wełna* pod właściwo-

W  G arm isch-Partenkirchen odbył się mecz ho­
kejowy Budapeszt — Sztokholm i  wynikiem 

8:1 dla W ęgrów.

ściami dużego ciepła, ma jeszcze jedną 1 ^ k .  
ważną zaletę, a mianowicie nie gniecie się.

Moda damska obecnie całkowicie o- 
panowała wełnę. Różne fasony, desenie i stroje.

Obserwacje, poczynione w tych wa- 
. . .  , , . . . . . .  , , runkach przez lekarzy, nie dają dostate-
Wybuch nieznanej epidemii wywołał cznego materiału dla wykrycia istoty no- 

wśrod ludności miejscowej paniczne na- wej epidemii, która szerzy się w zastra-

formy umożliwiły wszechstronne jej za- Mieszkańcy uważają chorobę za clopusł we okręgi.
szający sposób, ogarniając coraz to no-

R E D A K C J A

P. K.0.301-746

Przygody Bezrobotnego Froncka

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PCZY OGŁOSZENIACH J E S T  PEHT-CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ ZA I WIEBSZ MM ŁUB JEGO MIEJSCE 

Bfykiero i  nakładem Nakładów Graficznych i  Wydawniczych p o lo n ia “ & A ,  w  ^Katowicach, — R edac to r odpowiedzialny Stanisław N o g a j .

iWlcher tum any śniegu m leclt 
I na ziemię bielą ściele,
A n asi Froncek niezrażony 
Poprzci zaspy stąpa śmiele.

Ł trudem  idzie ku chałupie, 
Choć nm w duszy nic radośni; 
A tymczasem na „melonie“ 
W ielka kula śniegu rośnie.

M IE S IĘ C Z N Y  ABONAMENT „7 G R O S Z Y " Z  DOSTAW Ą DO  
D O M U  PRZEZ AG EN TÓ W  LUB PRZEZ P O C Z T Ę  W KRAJU 
1 1 . 2 . 3 1  r P R IY  ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.241

— CENNIKOGŁOSZEN W.SIEDMIU GROSZACH'—
1 POLE O WYMIARZE S5 MM. X 6 7 M M .Z Ł .2 0  -  O P O L E  NA PIE R W SZE J 
STRONIE O  WYMIARZE 35 MM.X 67 MM. LUB JE G O  M IE JSC E  Z Ł .  4 0  -  
O GŁOSZENIA DR08NE-20GR.ZA S tO W O  DLA POSZUKUJĄCYCH PRACYlOGA.

Bośnie kula... Co to będzie? 
Każdy z was z pewnością spyta. 

Zaczekajm y, bo nasz Froncek 
Ju ż  za klam kę u drzwi chwyta.

W chodził chłopak w domu progi, 
No 1 patrzcie, co się stało 
Drzwi są niskie, więc z „m elon* 
Strącił chłopak kulę całą.


